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Przegląd polityczny.
Cala prasa niemiecka i austryacka nie prze- 

staje na wyścigi witać zjazdu dwóch cesarzów 
w Schwarzenau, jako potężnejananifestacyi po­
kojowej polityki trójprzymierza. Spotyka ją 
tylko mały kłopot z tego powodu, że to trój- 
przymierze, już nie po raz pierwszy, dwóch 
tylko ma reprezentantów. Ale jest sposób i 
na to, a najlepiej zdaje się tę lukę zapełniać 
„National Zeitung“, skoro nawet wiedeńska 
ministeryalna „Presse“ na jej słowa w tej mie­
rze się powołuje.

„Położenie terenu, na którym za każdym ra- 
zem odbywają się manewry, ułatwia coroczne 
powtarzanie się tych spotkań; z władcą trze­
ciego państwa, mającego udział w europejskiej 
lidze pokojowej, z królem włoskim Humbertem, 
nie tak łatwo o okazyę do spotkania; nie ulega 
jednak wątpliwości, że król włoski duchem 
jest obecny, gdy jego sprzymierzeńcy ręce 
sobie podają. W przeszłym roku w Rohnstock 
powzięto postanowienie spróbować zbdżenia 
ekonomicznopolitycznego, które następnie mię­
dzy Niemcami a Austro-Węgrami przyszło do 
skutku, a w Monachium bezwątpienia z Wło­
chami osiągnięte zostanie. W zamku Schwar­
zenau tym razem nie zajdzie zapewne nic po­
dobnego, ale i tam trój przymierze, którego po­
tęga jest szańcem pokojowym Europy, na no­
wo utwierdzone zostanie“.

«■* *
Po skończonych manewrach austryackich, 

cesarz Wilhelm udać się ma na tak zwane „ce­
sarskie manewra“ do Bawaryi, Po raz to 
pierwszy cesarz niemiecki będzie osobiście od­
bywał przegląd wojsk bawarskich. Cesarz 
Wilhelm I nie korzystał ani razu z przysługu­
jącego mu w tej mierze prawa, zapewne głó­
wnie przez wzgląd na drażliwość króla Ludwi­
ka II. Tylko syn jego, łubiany przez żołnie­
rzy i oficerów bawarskich, ówczesny następca 
tronu (późniejszy Fryderyk III) przyjeżdżał 
do Monachium jako inspektor armii. Gdy obe 
cnie cesarz Wilhelm II zapowiedzią , że stoso 
wnie do przepisów konstytućyi osobiście przy 
będzie przekonać się o dzielności armii bawar­
skiej, nie wszyscy w Monachium byli tern 
uszczęśliwieni. Tak zwani „patryoci“, protesto­
wali przeciw nazwie: „manewra cesarskie“; ja­
koż nawet w ofieyainych sferach bawarskich, 
manewra te nazywają „królewskiemi“, a „Ga 
zeta Vossa“ uskarża się na to, że prusacy za 
mało uwzględniają stare zwyczaje i tradyćye 
bawarskie. Pociesza ją tylko nominacya księ­
cia Leopolda bawarskiego na naczelnika czwar­
tej inspekcyi armii; teraz bowiem będzie ksią­
żę bawarski odbywał inspekcyę armii pruskiej, 
tak jak dawniej następca tronu pruskiego, Fry­
deryk, odbywał inspekcyę armii bawarskiej.

Powodów zmiany gabinetu tureckiego, jak 
niemniej ustępstw, jakie Porta ostatniemi cza­
sy w kwestyi cieśniny Dardanelskiej poczyni­
ła, szukać należy przedewszyskiem w rozdra­
żnieniu, jakie w Yildiz-Kiosku wywołała obra­
żająca postawa, jaką lord Salisbury wobec po­
ruszonej przez sułtana kwestyi ewakuacyi 
Egiptu zachował. Że z tego rozdrażnienia 
strona interesowana nie zaniedbała skorzystać, 
to rzecz naturalna i oczywista. Ztąd znów

gwałtowny artykuł „Standarda“ o kwestyi 
Dardauellów, mający na celu prawdopodobnie 
zaniepokoić mocarstwa na traktacie berlińskim 
podpisane i do jakiejś akcyi w tej sprawie je 
zniewolić. Artykuł zamierzonego celu nie do­
piął, a przyczynił się ostatecznie do upadku 
Kiamila baszy, zwolennika polityki na zbliżę 
niu do Anglii opartej. Być może, iż przyczy­
niły się do tego szerzące się ostatniemi czasy 
w Turcyi w zatrważający sposób rozboje, oraz 
pogłoski o spisku przeciw sułtanowi, nie ulega 
jednak wątpliwości, że wyżej wymienione po 
wody głównie na świeży przewrót w sferach 
rządzących stambulskich wpłynęły

Ha? suttański, mianujący nowych ministrów, 
nie motywuje bynajmniej tych nominacyj, mó­
wi tylko krótko a węzłowato, że zmiana gabi­
netu „okazała się potrzebną“. Minister spraw 
zagranicznych nie został dotąd mianowany, ale 
to rzecz najmniejsza: w Turcyi polityką za­
graniczną właściwie sam wielki wezyr kieruje. :

Stanowisko p. Whithego w Stambule będzie 
obecnie bardzo trudne, a na poprawę stosunku 
między Anglią a Portą mogłyby prawdopodo­
bnie wpłynąć tylko znaczne w kwestyi egip 
skiej ustępstwa, na które lordowi Salisburemu 
tern trudniej przyjdzie się zdecydować, że za- 
daleko zaangażował się wobec opinii publi­
cznej, i że nie może tracić z oka zbliżających 
się wyborów parlamentarnych.

* j
W Węgrzech nie uspokoiło się jeszcze wzhu- s

rżenie, złożeniem wieńca na grobie Jellaczyca j 
przez pułk jego imienia wywołane, a podnieca- j 
ne przez szowinistów madziarskich. Dla tego ! 
zasługuje na uwagę i zaznaczenie głos rozsąd­
ku, jakim odzywa się w tej sprawie katolicki 
organ węgierski „Magyar Allam“:

„Węgierska idea państwowa jest dość silna, 
—są jego słowa,—aby pomście prawdziwą 
obrazę, ale z drugiej strony, idea ta nie pozwa­
la. abyśmy gwałtem obraz szukali i sami je so­
bie fabrykował,, gdyż o ile znoszenie piawdzi 
wych obraz osła1 iłoby znaczenie nasze, o tyle 
osłabiamy je sami gdy się przedstawiamy tak 
bezsilnymi, iż nas lada kto lżyć może. Mie.j- 
my nieco większy dla siebie i dla ojczyzny sza 
cunek“.

** *
Nie można się uskarżać w ostatnich dniach 

na brak nowości w święcie politycznym; do 
wszystkich innych, przybędzie prawdopodo­
bnie kwesty» kreteńska, kfórą Grecya ma zda­
je się zamiar poruszyć. Według „Times’a“, j 
Delyannis zamierza rozesłać do mocarstw okól- l 
nik, w którym zwróci uwagę ich na fakt, że i 
utrzymywanie zbiegów kreteńskich kosztuje j 
Grecyę 2 miliony drabin, a ponieważ na Kre- j 
cie panuje ciągle taki stan rzeczy, który ode- i 
słanie zbiegów na wyspę niepodobnem czyni, 
więc ten ciężar finansowy staje się dla Grecyi 
niepodobnym do zniesienia. D dyannis będzie 
zatem w konkluzyi żądał, ażeby zarówno Por­
ta jak inne mocarstwa niezwłocznie pomyślały 
o skutecznych środkach zupełnego Krety uspo­
kojenia.

■»**
Wiadomości z Chin skąpo nadchodzą, a przy­

najmniej skąpo ich udzielają dzienniki, ale to 
nie dla tego, żeby się tam stan rzeczy popra­
wił i me było już nic do doniesienia, ale prze­
ciwnie, dla tego, że nic się nie zmieniło na lep­
sze, i że wspólne kroki reprezentantów mo­
carstw zagranicznych żadnego skutku nie od­
niosły. Dekret cesarski, który zdaniem niektó­
rych optymistów, miał niebawem położyć ko­
niec zaburzeniom w południowej części pań­
stwa Niebieskiego, zupełnie zdaje się chybił

celu. Po wydaniu misywy cesarskiej, rabunki 
i pożogi roisyj i osad cudzoziemskich w dolinie 
Yang-Tse praktykują się tak samo jak przed­
tem. Wzburzenie przeniosło się do innych pro- 
wincyj. Groźne plakaty ukazują się wszędzie, 
aż po Mukden, stolicę Mandszuryi i kolebkę 
dynastyi, która, jak wnosić należało, powinna 
była być lepiej niż inne miasta od podobnych 
wybryków zabezpieczona. Niedość na tem: w 
zachodnich prowincyach: Shen-ti i Lan-Lu, 
gdzie przeważa żywioł muzułmański, także się 
ma objawiać wzburzenie. Miałożby się zano­
sić na powstanie? W każdym razie, taki stan 
rzeczy wiele daje do myślenia.

Powiedzieliśmy, że wspólne kroki zagrani­
cznej dyplomacyi, żadnego‘widocznego nie od­
niosły -«kutku, gdyż ścięcie czterech, albo pię­
ciu nieboraków, których poświęcono dla pozor­
nego zadośćuczynienia, żadnego nie ma znacze­
nia. Z pomiędzy urzędników, którzy się oka 
zali słabymi albo opieszałymi,—a według innej 
wersy i, sami wraz z rabusiami rabowali i pali­
li,—ani jeden nie został pozbawiony urzędu 
Owszem, Czechien z Wu-Hu, jeden jedyny 
mandaryn, który na seryo starał się nieść cu­
dzoziemcom opiekę, utracił godność mandaryna; 
przeciwnie Tao-Tai, który postępowaniem swo- 
jem na ciężką zasłużył odpowiedzialność, po 
dziś dzień pozostaje na swojem stanowisku.

Spór o fah Oko.
Rzeczywiście do powyższego nagłówka nale­

żałoby dodać: Walka epiezua w tylu a tylu pie­
śniach i doczeka się ona pewno swojego poety 
prędzej niźli wydania wyroku w myśl prawa i 
sprawiedliwości.

Sprawa pozornie jest jasna a kto ma słu­
szność za sobą, jto zdaje się leżeć jak na dło­
ni, ale niestety, jest w niej małe ale, a to ale . 
nazywa się strach przed węgrami. Nie trze- i 
ha Cyslitawii przysparzać ^łopotu a węgrów j 
drażnić, więc niech tam sobie już traci ta wier­
na ukochana Galicya dziewięćset morgów naj­
piękniejszej okolicy w ś wiecie, niech książę Ho- ; 
henlohe strzela tatrzańskie kozice, a Włady- i 
sław Zamoyski niech zato wyciera bezowocnie ś 
kancelarye wszystkich urzędników państwo- j 
wych i autonomicznych .. Papkin się boi i rady J 
na to nie ma.

Weźmy rzecz ab ovo aby czytelnik|miał po- j 
jęcie dokładne o całej sprawie i rozmaitych jej : 
przejściach.

W r. 1856 dwaj sąsiedzi zrobili ze sobą układ Í 
o posiadanie gruntu. Homolacze,właściciele ma- i 
jątkuZakopane ,sprzedaliPaloczajom dziedzicom i 
od strony węgierskiej.kawałek gruntu przy Mor- j 
skiem Oku, za prawo czerpania rudy z Jaworzy- j 
ny po stronie węgierskiej do Paloczajów należą- j 
cej. Paloczajedawno ostrzyli zęby na ten kawa- ¡ 
łek gruntu, gdyż dawał on wyborne stanowisko 
do polowania na kozice, jakiemu równego w swo­
ich majątkach nie mieli. Homolacze na swoją 
stronę zyskiwali rudę do swoich hut, które nie 
miały bardzo co przerabiać, gdy bliższe kopal­
nie w Hamrach wyczerpały się a inne zbyt bo­
gate nie były; dalsze zaś od Hamrów znaczna 
i zła po wertepach rozdzielała droga. Akt 
z 1856 roku spisany po niemiecku, wyraźnie je­
dnak wspomina, że terytoryum sprzedane liczy 
się do gminy Brzegi okręgu Nowotargskiego, 
a więc i sprzedaż, gdyby była nawet formalna, 
nie mogłaby zmieniać z prywatnej woli stron 
terytoryum polskiego na węgierskie. Palo- 
czajowie jednak nie pomyśleli wcale o wnie­

sieniu swoich praw do hipoteki, którą większa 
własność ziemska posiadała w Galicyi od lat 
50 ciu z okładem. Tymczasem Homolacze sprze­
dali Zakopane jednemu niemcowi, tamten sprze­
dał drugiemu, aż trzeciego nabywcę wysubha- 
stowano.

Pamiętają czytelnicy pewno jakie to podnio­
sło się larum, gdy owo najpiękniejsze i najzdrow­
sze polskich górali siedlisko miało przejść w rę­
ce spekulantów żydowskich, związanych we 
współkę a zasobnych w kapitały, których źró­
dło proces wadowicki wykazał. Ludzie dobrej 
woli zaczęli nakłaniać do składek na wykupie­
nie Zakopanego z rąk niemieckich i walkę 
z żydami, którzy jeszcze większym dla żywio­
łu miejscowego okazywali się wrogiem. Wte- 
ty to znalazł się człowiek, który sam stanął do 
tytanicznego boju Władysław hr. Zamoyski.

Dobra to rasa z ojca i z matki Działyńskiej. 
Przeszedł amerykańską szkołę, poddany fran- 
cuzki, bo urodzony w Paryżu, wygnany przez 
prusakówz Kurnika,dziedzictwa po wuju,chciał 
gdzieś pracować na swojej ziemi, dla swoich, bo 
mu się już poniewierka wśród obcych sprzy­
krzyła. Stanął tedy Zamoyski do licytacyi i 
kupił Zakopane, podlicytowany w szacunku 
przez spółkę żydowską do niebywałej ceny, tak 
że zdawało się, iż własność swoją nową ba­
jecznie przepłacił. Szacunek postąpiony wraz 
z kosztami, podatkami i wkładami niezbędne- 
mi w pierwszej chwili wynosił pewno z pół 
miliona florenów, co przy wytrzebionych lasach 
i gruncie jałowym mało szans przedstawiało do 
wyciągnięcia odpowiedniej renty.

Po legalnem nabyciu, zjeżdża według praw 
austryackich komisya, która nowego właścicie­
la w posiadanie ziemi wprowadza. Zjechała 
też komisya i do Zakopanego a siedziała aż ty­
dzień czasu aby nowemu dziedzicowi granice 
tych olbrzymich rozmiarów, skał, rzek, jezior, 
strumieni, lasów i łąk wskazać zgodnie z mapą 
i opisami w hipotece nowotargskiej legalnie za­
dokumentowanemu

Naturalnie o jakichś tam pretensyach Pa­
loczajów nikt z sądu nawet nie wspomina, a 
tylko hr. Zamoyski dowiaduje się, że wskutek 
zamiany służebności ma z działu przy Morskiem 
Oku dziewięćset morgów lasu i łąk wynoszące 
go oddać góralom z gminy Brzegi morgów sześć­
dziesiąt na własność.

To jest twoje a to górali,—powiada mu sąd 
i prawo. Ślicznie,—odpowiada nowy dziedzic,— 
a jakkolwiek widzę żem mocno przepłacił ten 
piękny ale tak nieprodukcyjny szmat ziemi, 
będę go jednak zadrzewiał i pracą~użyźniał ile 
się da a nad ludnością góralską czuwać będę 
aby Ich żydzi nie wyzyskiwali i nie rozpajali, 
demoralizując.

Do Hamrów przeniesiono z Kurnika zakład 
wychowawczy dla biednych dziewcząt pani ge­
nerałowej Zamoyskiej. Wartoby i o tych tak 
zwanych przez górali „cepculkach* coś napisać 
i powiedzieć przy tej okazyi,jakto są jednak 
jeszcze dobrzy ludzie na świecie i czcigodne 
matrony i bogate hrabianki, które dla dobra 
ogólnego wyrzekają się wszystkiego co świat 
dać może z ponęt i czarów swoich a biednym 
chcą służyć i maluczkim. Przykład bywa za­
raźliwym, powoli wkoło abnegacyi i poświęce­
nia wciąga się';coraz więcej szlachetnych umy­
słów i serc i wśród zakopańskich nauczycielek 
znaleźć można już niejedną, która w salonach 
stołecznych blyszczećby mogła urodą, pochodze­
niem i majątkiem.

Pomówimy o tem przy zdarzonej sposobno­
ści obszerniej, dziś wracajmy do palącej spra­
wy Morskiego Oka. Zagospodarowawszy ¿się 
trochę hr. Zamoyski zwołuje górali i przed­

stawia im projekt co do wydzielenia im owych 
należnych 60 ciu morgów około Morskiego Oka. 
Trzeba zobaczyć terytoryum, więc wyprawia 
się razem gromada z nowym dziedzicem na 
sprawdzenie wymiarów tego co się gminie Brze­
gi należy. Idą.

Kiedy wyszli od Schroniska na lewo ku rze­
ce Białej, z niemałem zdziwieniem spostrzega­
ją, że tam gospodaruje ktoś trzeci, że postawił 
sobie już wcale piękny budynek, który pod 
dach doprowadził i drogę bije od węgierskiej 
strony szeroką, a gładką aż miło.

— Kto wy jesteście, dobrzy ludzie? pytają 
galicyanie. — A wy? odpowiadają pytaniem 
niemcy, podszywający się pod węgierską cho­
rągiew.—My właściciele, mówią hr. Zamoyski 
i górale.—Nieprawda, wyście napastnicy, odpo­
wiada rządca ks. Hohenlohe. Z góralami sprawa 
niełatwa, spokojny to naród, uczciwy, szanuje 
prawo, ale nie należy mu tykać tego, co za swą 
ojcowiznę uważa, bo dostaje wtedy świerzbią­
czki w garści i wali, a czy przez łeb, czy przez 
kark; czy żebro złamie, czy nogę przetrąci, nie 
pyta.

Oo się tam działo przy tej pierwszej roz­
prawie i jeszcze przy dwóch następnych, o 
tem kronika milczy dyskretnie z naszej strony, 
gdy niemcy utrzymują ze swojej, że przed prze­
ważną siłą i parciem mas ustępowali z pola 
walki, rozumie się z wszełkiemi dla siebie ho­
norami. Co prawda, opowiadają nam miejsco­
wi, że się tam trochę długo lizać musieli z dru­
giej strony Tatr, 110, ale jeśli węgierska strona 
twierdzi, że ustępowała z honorami wojskowe- 
mi, nie trzeba się z nią o to sprzeczać,—że u- 
stępowała—wystarczy.

Hrabia Zamoyski miał zawsze posiada­
nie zaniepokojone, a oddawać działy gó­
ralom ani sposób, gdy niewiadomo dobrze co 
ciąży nad całym tym szmatem gruntu. Za­
czynają się informacye. Pokazuje się, że Pa- 
loczajowie sprzedali swoje majątki niemcowi, 
księciu Hohenlohemu, którego do tego kupna 
zachęcił niejaki Kögel, złote góry, jako rząd­
ca, obiecując z majątku dla księcia wyciągnąć. 
Akt nabycia zakopańskiego gruntu wprawdzie 
do hypoteki nowotargskiej nie został wniesio­
ny, ale za to gdy 12 lat temu zaprowadzono 
hypoteki ua Węgrzech (nie było przedtem wcale 
nawet dla większej własności), zakopańska 
własność do hypoteki węgierskiej w najbliż­
szym czasie zapisaną została. Książe Hohen­
lohe ma hypotekę węgierską taką, jak hr. Za­
moyski galicyjską, ta tylko drobna w niej ró­
żnica, że gdy młodziutka węgierska liczy 12 
lat wieku, staruszka galicyjska przeszło pięć­
dziesięcioletnie zęby do niej szczerzy.

Jakkolwiek przekonany o słuszności swojej 
sprawy, widzi jednak hr. Zamoyski, że spór być 
może i że trzeba przeprowadzić go sądownie i 
pod opiekę władz odnośnych go poddać. Ale 
górale nie tem okiem ha rzecz patrzą. Dowie­
dziawszy się, że węgrzy (czytaj: niemcy, bo ca­
ła służba leśna księcia Hohenlohe pod wodzą 
Kögla i Eingera z samych niemców się składa) 
nowe schronisko na spornem terytoryum wzno­
szą i drogę do niego prowadzą, przychodzą gó­
rale do dworu i oświadczają, że uzbrojeni we 
flinty i rusznice postanowili raz na zawsze od­
uczyć plądrujących cudzą ziemię niesfornych 
sąsiadów od spacerów po cudzej własności. Hr. 
Zamoyski wie już dobrze, co znaczy taka wy ■ 
prawa góralska; gdy z siekierkami idą, kończy 
się to na ranach, gdy jednak i rusznice biorą a 
mają ochotę „puszkować“, to już i śmierć być 
może, bo strzelają celnie. Jedzie hrabia do 
Nowego Targu, do starosty Olobkiewicza, w 
osobie którego przybywa nam nowy aktor do
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Maurycego Jokaia.
Z upoważnienia autora przełożyła z oryginału węgierskiego

Bolesława Jaroszewska.

Na prośbę Jerzego, Pelargus zapoznał go pojedynczo 
z każdym z mężczyzn, którzy za stołem jego ojca siedzieli. 
Wszyscy jako tako znali język francuzki, o tyle przynaj­
mniej, że Jerzy mógł się z nimi porozumieć, Koloman Mi- 
kes zaś, podkomorzy, jakkolwiek ze wszystkich najmłodszy, 
zarazem był i najbardziej wykształconym, a język francuzki 
znał tak biegle, że w listach swych bardzo często cytował 
bajki Lafontaine’a i anegdoty Brantome'a, które podówczas 
czytać było można tylko w oryginale.

W pół godziny potem wrócił Franciszek Rakoczy z ka­
plicy i wszystkich panów z kolei pożegnał serdecznym uści­
skiem ręki, poczem całe towarzystwo rozeszło się powoli. 
Syna ucałował i powierzył Pelargusowi, aby go zawiózł do 
osobno wynajętego i urządzonego dlań domku.

— Jabym chętnie tu pozostał, przy moim ojcu — rzekł 
Jerzy nieśmiało.

Książę, za opór stawiony swemu rozporządzeniu, lekko 
poklepał syna po policzku, poczem, jak dzieciaka głaszcząc go 
pod brodę, uśmiechnął się—widocznie rad jego prośbie. Na­
stępnie wydał lokajowi rozkaz, żeby do własnej jego sypial­
ni wniósł jeszcze jedno łóżko dla młodego księcia.

Pelargus usunął się, zostawiając ich samych.
Gdy się ujrzeli bez świadków, gdy uczuli, iż żadne, 

choćby nawet najżyczliwsze oczy nie śledzą ich ciekawie, 
wówczas swobodnie paść sobie mogli w objęcia i wypłakać 
się dowoli. Łzy — jest-to jedyny, rodzimy język powszech­
ny, który nie potrzebuje tłómaczów i bez nich każdy go zro­
zumie.

Franciszek Rakoczy w młodzieńczej postaci swego sy­
na siebie samego widział odrodzonym. Zagadką tylko było 
dla niego, czy i duch młodzieńca do jego ducha, zarówno jak 
ciało do ciała, tak dziwnie jest podobnym? Trudno to było 
orzec. Duch ten uśpiony był jeszcze, niby w letargu. Czy 
się kiedy przebudzi?

Następnie wezwał Kolomana Mikesa i polecił mu, aby 
zapoznał Jerzego per apices z położeniem wychodźców, za­
mieszkałych w Rodosto.

Jerzy, napotkawszy takiego węgra, który równie do­
brze jak on sam mówił po francuzku, zapragnął popisać się 
przed nim, że kwestya obecnego położenia Węgrów nie jest 
mu zupełnie obca, zaczął więc ciągnąć użytek z wiadomości, 
zaczerpniętych w drodze od Pelargusa, a mianowicie wypy­
tywać się zaczął o wszystkich sławnych ludzi, których znał 
z nazwiska.

— Cóż teraz porabia Beresenyi?

— Już spoczywa w Panu. Zeszłego roku nas opuścił, 
oddawna cierpiąc na wodną puchlinę.

— To wielka strata. A żona jego jakże się miewa?
— Ha! jest teraz wdową.
— Dzielna niewiasta!
Jerzy sądził, iż żałobny welon po zmarłym bohaterze 

nosi owa sławna, równie jak on wielka duchem kobieta, któ­
ra mężowi i ojczyźnie niezłomnie wierną była do śmierci.

— Będziemy mogli jutro ją odwiedzić, mości książę — 
rzekł Mikes.—Bardzo jej będzie miło cię poznać.,.

— A generał Eszterbazy gdzież teraz przebywa?
— Ten dawniej jeszcze umarł na wschodnią zarazę.
— Wielka szkoda! Lecz znajdować się tu muszą ich 

synowie, młodzi hrabiowie Esterhazy i Beresenyi, którzy 
niegdyś także huzarami mego ojca dowodzili?

— I tych nie zastałeś wasza książęca mość. Wyjechali 
do Francyi, gdzie zabrawszy całe groDO rozbitków huzar­
skiej armii, utworzyli z nich pułk francuzki.

— A Jaworka, ów najszaleńszy z walczących przy bo­
ku mego ojca?

— Ten uszedł ztąd pokryjomu, wraz z najzapaleńszy- 
mi kuruczanami, do Polski.

— Któż zatem pozostał tu obok księcia?
— Ci wszyscy, których wasza wysokość widziałeś dziś 

przy stole. Jest to całe towarzystwo, dwór i cala armia księ­
cia Franciszka Rakoczego II-go.

— I czemże panowie zajmujecie się tutaj?
— Oczekujemy, jak biblijny Łazarz, anioła, który nas 

wtrąci do jeziora Bethezdy, skoro kolej nasza nadejdzie.

Na dworze rozległ się głos bębnów.
— Co znaczy ten sygnał?—zapytał Jerzy—którego te 

dźwięki bojowe naraz tak ożywiły, że mu aż oczy zabłysły.
— Niestety! nie wzywa on żołnierzy na posterunek 

walecznego obowiązku—odparł Mikes—lecz panów i czeladź 
wzywa na wieczerzę... Niedługo przyzwyczaisz się książę 
do tego bębnienia w celach tak powszednich... Daje nam się 
to słyszeć po kilka razy dziennie.

Jakoteż istotnie, panowie składający dwór księcia ze­
brali się znów w obszernej jadalni i zwykłe swe miejsca wo­
koło stołu zajęli. Wieczerza jednak trwała niezbyt długo, 
tylko od wpół do siódmej do ósmej. Pan Koloman Mikes 
przynajmniej znajdował, że półtorej godziny poświęcać na 
wieczerzę jest to wielka czasu oszczędność. Dawniej w Sie­
dmiogrodzie wieczorny posiłek trwał zwykle do dziesiątej na 
drugi dzień rano...

O ósmej więc książę dał znak powstania od stołu. Znów 
odmówiono modlitwę, panowie porozchodzili się do swych do­
mostw, a książę,wziąwszy do ręki świecę, z synem poszedł do 
swej sypialni.

Zarówno przy ubieraniu, jak rozbieraniu książę nie po­
trzebował pomocy służby, mimo iż węgierski strój narodowy 
od butów do dolmana obcisłe do ciała przylega.

Jerzy nigdy, a tembardziej dzisiaj, nie potrzebował, 
aby mu kołysankę śpiewano. Długa podróż morska i wraże­
nia dzisiejsze same tak go ukołysały, że ledwie głowę do po­
duszki przytknął, sen natychmiast go zmorzył. W sypialni 
zapanowała niebawem zupełna ciemność. Blask księżyca na-



Iramatu, posiadający jak dotąd, pozornie przy-
• ajmniej, wszelkie kwalifikaeye na czarny cha- 
akter. Przebiegłości tylko zdaje mu się nie- 
'.ostawać i sprytu, przy których byłby już kom­
pletnym c. k. starostą, z tą dobrą tradycyą ca- 
powickiego starosty Lama.

(D. e n)

Telegramy własne „Wieku“
Petersburg, 6 wześnia. (Tel. „Ag. Półn.“)

Dziś o god. 6 po południu, na jachcie „Oarew- 
na“ przybył tutaj Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książę Jerzy Aleksandrowicz i nieba­
wem odjechał do Warszawy. Jacht „Carew- 
na“ odpłynął dziś na morze.

Berlin, 5 września. Cesarz Wilhelm nie roz­
winie na manewrach bawarskich złotej flagi ce­
sarskiej, lecz purpurową flagę królewską, ponie­
waż sam uważa się jedynie za gościa u księcia 
regenta bawarskiego.

Rzym, 5 września. Wiadomość o chorobie 
Ojca św. jest teudencyjnem kłamstwem. Pa­
pież przechadzał się wczoraj i dzisiaj przez ca­
łą godzinę po ogrodzie, udzielał dzisiaj posłu­
chań i przyjmował, jak zwykle, sekretarza sta­
nu Rampollę.

Rzym, 5 września. Król Humbert i prezes 
gabinetu Rudini, przebywający obecnie w Mon- 
za, odbierają codziennie szczegółowe sprawo­
zdania z Schwarzenau.

Peszt, 5 września. „Budapester Correspon- 
denz“ donosi z Schwarzenau, że Kalnoky od­
był wczoraj z kanclerzem Caprivim bardzo 
długą konferencyę.

Lubiana, 5 września. Dr Holst z Schane- 
berga pod Berlinem, poniósł śmierć podczas 
wspinania się na szczyt Triglaw bez przewo­
dnika. Ciało nieszczęśliwego znaleziono dziś 
rano.

Paryż, 5 września. „Memorial diplomati­
que“ powtarza wiadomość z tureckiego źródła, 
iż Porta ma niebawem wystosować notę do 
mocarstw w sprawie cieśniny Dardanelskiej i 
transportu towarów na zagranicznych okrętach 
handlowych, a zarazem dodaje od siebie, że 
rząd turecki nie myśli proponować żadnej za­
sadniczej zmiany w postanowieniach paryskie­
go i berlińskiego traktatu; chodzi tu jedynie o 
klauzulę dodatkową,celem pozostawienia sułta­
nowi większej swobody przy interpretacyi tra­
ktatów.

Paryż, 5 września. Podczas manewrów w 
Troyers trzech żołnierzy umarło wskutek pora­
żenia słonecznego.

Wenecya, 5 września. W stanie zdrowia 
królowej rumuńskiej nastąpiło polepszenie.

Bukareszt, 5 września. Komunikat „Agen- 
cyi rumuńskiej“ donosi, że król Karol korzy­
stając z blizkości miejsca pobytu, złoży wizytę 
królowi włoskiemu, że wszelako odwiedziny te, 
jak wogóle całe przyjęcie, nie będą miały cha­
rakteru politycznego.

Stambuł, 5 września. Dekret sułtana, za­
prowadzający zmianę gabinetu, jako powód 
przytacza jedynie to, że ta zmiana okazała się 
konieczną. O powodach tej zmiany niema 
znikąd dokładniejszej wiadomości. Krążą o 
nich przeróżne dziwaczne wersye. Jedna z 
nich mówi, że wielkiego wezyra oskarżono 
przed sułtanem o to, iż stał na czele jakiegoś 
spisku. W tern jest także powód, że dotych­
czasowy minister wojny Ghazi Osman basza 
został usunięty, bo nie okazywał dość stanow­
czości i energii. Następca jego, dotychczaso­
wy komendant Jildiz-kiosku, cieszy się nieo- 
graniczonem zaufaniem sułtana. Ta wieść po­
chodzi prawdopodobnie z tej okoliczności, że 
pałac wspomniany jest rzeczywiście bardzo 
ostro strzeżony, oraz że zarządzono bardzo ob • 
szerne środki ostrożności, aby nikogo do pała­
cu nie wpuszczać.

New-York, 5 września. Depesza „Heralda“ 
z Valparaiso donosi: Junta odrzuciła gwa- 
rancyę w sprawie procesu politycznych zbie­
gów. Wszyscy oni zostaną na rozkaz admira­
łów na amerykańskich i niemieckich okrętach 
do Peru odesłani.

Manewra austryaclde.
Gopfritz, 3 września.

Wielkie wojskowe widowisko rozgrywające 
się na polach „ Waldmertlii“, którego świadkami 
i uczestnikami są sprzymierzeni cesarze Au- 
stryi i Niemiec i ich sojusznik król saski, roz- 

1 poczęły się wczoraj efektownie wielką utarcz ­
ką konnicy przy wsi Aepfelgscheit w pobliżu 

' Gopfritz, gdzie jak wiadomo znajduje się głó­
wna kwatera kierownictwa naczelnego mane­
wrów. Już wczoraj nacierały ostro na siebie 
obydwie konnice t. j. korpusu 2 (zachodniego) 
i korpusu 8 (wschodniego). Do wielkiego ata­
ku dragonów przyszło atoli dopiero dziś 
pod wioską wyżej wymienioną. Pięć tysięcy 
jezdców starło się ze sobą najeżdżając w naj-

■ większym pędzie na siebie. Wielka liczba 
i jeźdźców spadła z koni — po kilku na jednem

miejscu — a kilka konipadło na miejscu nieży- 
; wych. Naturalnie, że były pokaleczenia, jak 
' złamanie ręki, nogi i więcej lżejszych potłuczeń,
■ jednak o zabiciu się którego z jeźdźców spad-
■ łych z konia nic dotychczas nie słychać. I do- 
• dać trzeba, że ta „bitwa“ konnicy stoczona zo­

stała przy szalonym upale, jaki wczoraj pano­
wał przez dzień cały. Skończyła się ona po -

i rażką armii zachodniej, względnie korpusu 8, 
dowodzonego przez generała broni hr. Grtinne, 
który cofnął się w kierunku Schwarzenau — 
Wendegsteig. Ze świtem będzie się jutro u- 
tarczka toczyła dalej, a monarchowie będą się 
jej przypatrywali ze wzgórza przy miasteczku 
Wendegsteig, gdzie na plebanii mieszka arcy- 
książę Karol Ludwik z rodziną. Szanse armii 
wschodniej względnie korpusu 2 dowodzonego 
przez generała broni Schónfelda są bardzo zna­
czne tak, iż wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa będzie on i jutro zwycięzcą.

Pierwszy raz użyto dziś na szersze rozmiary 
nowego prochu, który w wysokim stopniu dopisał 
i okazał się wielce użytecznym. Jest on bo­
wiem w pełnem słowa znaczeniu bezdymnym. 
Przyznać należy, że proch ten sprawia groźne 
wrażenie. Słychać było godzinami strzały w 
lesie, strzelało kilka batalionów strzelców i wy­
strzelało cały zapas amunicyi, a nie widać by­
ło ani jednej chmurki dymu. Widać wyraźnie 
każdego żołnierza tak, iż nieprzyjaciel może 
nawet podczas największego ognia karabino­
wego brać na cei poszczególnego człowieka 
i zmiatać go na pewno. Łatwo sobie zatem 
wyobrazić jakie straszne spustoszenia w lu­
dziach będzie proch ten robił podczas wojny.

Okropne upały dają się wojsku strasznie we 
znaki. Chorych, t. j. maroderów jest stosunko­
wo bardzo wysoki procent. Opowiadał mi je­
den z oficerów, źródło zupełnie wiarogodne, 
że z jego kompanii, która wyszła z miejsca za­
łogi w liczbie 136, odesłano do miejsca załogi 
16 maroderów tak, iż dziś liczy kompania tyl­
ko 120 ludzi. Zapytałem go czy są zmarli, na 
co odpowiedział: niestety są, w tym strasznym 
upale padają żołnierze martwi na ziemię. Na­
turalnie, że liczby tych ofiar nie można nawet 
podać w przybliżeniu, ponieważ całe manewry 
osłonięte są grubą tajemnicą.

Przybył tu arcyksiążę Ferdynand d’Este, a 
jutro przybędzie młodszy brat jego arcyksiążę 
Otton, którego małżonka już się znajduje w 
Windegsteig. Cała więc niemal rodzina ce­
sarska zgromadziła się w okolicy Schwarzenau 
na powitanie cesarza niemieckiego, co już samo 
przez się nadaje przyjęciu cesarza Wilhelma 
w Austryi, cechą największej serdeczności i 
zażyłości.

Z WEOISOT KUSSKXCH.
X Położenie polityczne. „Petersbur­

skie Wiedomosti“ piszą:
„Od kilku dni tedy prasa obu sprzymierzo­

nych monarchij Europy środkowej przygoto­
wuje czytelników na jakieś nadzwyczajne de- 
klaracye, które jakoby wystosowane zostaną z 
zamku Schwarzenau pod adresem Rosyi i Prań - 
cyi. Spotkaniu sprzymierzonych monarchów 
towarzyszą istotnie tego rodzaju warunki ze­
wnętrzne, że mimowoli budzą podejrzenie, iż 
w zjeździe tym nie manewra wojsk stoją na 
pierwszym planie. Jest rzeczą wielce prawdo­
podobną, że w Schwarzenau odbędą się także 
manewra dyplomatyczne, nie bez powodu bo­
wiem uruchomiono sztab dyplomatyczny stron 
sprzymierzonych z br. Caprivi i Kalnoky na 
czele. I to jednak nie dowodzi konieczności 
jakichkolwiek deklaracyj, których życzą, sobie 
jedynie szowiniści dziennikarscy Berlina i 
Wiednia. Pc za tern cały ogół Europy, nie wy­
łączając olbrzymiej większości mieszkańców 
Niemiec, Austryi i Włoch, będzie szczerze 
wdzięczny i zadowolony, jeżeli w Schwarzer

nau nie wyrwie się nikt z niebacznem słów­
kiem, któreby mogło zamącić widoki pokoju 
europejskiego. Sprzymierzeńcy niech konfe­
rują ze sobą ile im się podoba, ale trudno przy­
puszczać, by uznali za rzecz pożyteczną brzęk 
nąć bronią w takich czasach, jak obecne.

„Wiadomości, nadchodzące codziennie z
■ Berlina, kreślą w ciemnych bardzo barwach 

położenie klas biedniejszych w Berlinie, a trze­
ba wiedzieć, że to samo co w stolicy pruskiej 
dzieje się również na prowincyi. W tym sa­
mym czasie gdy gabinet Capriviego ociąga się 
z użyciem energicznych środków i naraża się 
na co raz silniejszą opozycyę — socyaliści z

1 wielką zręcznością przyłączają się do ogólnego 
ruchu. Różne projekty pomocy wychodzą nie

1 od rządu, lecz od socyalistów. Ci ostatni są 
! na seryo przekonani, że po obecnym roku gło- 
i dowym przybędzie im w rejchstagu pięćdzie- 
' siąt miejsc nowych. A im dłużej trwa niezde­

cydowana postawa Capriviego, tem szybciej 
wzrastają szeregi wyborców socyalistycz-

■ nych. Niebezpieczeństwo zagraża Niemcom 
; nie z zewnątrz lecz z wewnątrz kraju...
1 „Wszystko to nie sprzyja bynajmniej za- 
; czepnym i wojowniczym oracyom, tembardziej 
’ że brak do nich wszelkich przyczyn. Nie mo- 
Í że nią być przecież wersya „Standarda“ o u 
: stąpieniu ze strony Turcyi na rzecz Rosyi pe­

wnych praw do cieśniny Dardanelskiej. Za­
równo w Wiedniu jak w Berlinie wiedzą do­
skonale, że w ostatnich rokowaniach Rosyi z 
Turcyą chodziło tyjko o przywrócenie praw ru­
skich, a nie o „cżęściowe zrzeczenie się“ ze 
strony Turcyi dawnych traktatów“.

7¿ „Grażdanin“ dowiaduje się, że w obee 
projektowanych kar za uprawianie lichwy po­
ruszono myśl zorganizowania taniego o ile mo­
żności kredytu dla ludności. Proponują w tym 
celu włączenie operacyj kredytowych do zakre­
su działania kas oszczędności. Po za tem ma 
być rozstrzygnięta kwestya taniego kredytu 
dla ludności wiejskiej.

7^ Petersburger Zeitung“ donosi, że na li­
nię kolejową Dynaburg-Witebsk,udał się z Pe­
tersburga wicedyrektor departamentujpolicyi,ce­
lem przeprowadzenia surowego śledztwa w spra­
wie transportów zbożowych, które włościanie 
starali się zatrzymać przemocą.

Z powodu przewidywanej tłumnej emigra- 
cyi włościan za zarobkiem z gubernii dotknię­
tych nieurodzajem zarządzono, jak donoszą 
dzienniki petersburskie, rozległe środki zapo­
biegawcze w celu uchronienia poszczególnych 
miejscowości od zbytniego napływu większych 
mas.

7^ Petersburskie Wiedomosti“ dowiadują się, 
że w jesieni na ogólnych zgromadzeniach akcyo- 
naryuszów dróg żelaznych, poruszona będzie po­
nownie myśl udzielania dodatków do pensyi tym 
z pośród oficyalistów kolejowych, którzy pobie­
rają mniej niż 30 rubli wynagrodzenia miesię­
cznego.

7¿ W sferach właściwych, jak pisze „Nowo- 
je Wremia,“ uznano konieczność krótszej bez­
pośredniej komunikacyi telegraficznej między 
Petersburgiema Kijowem, Odessą i wogólepro- 
wincyami Południowo-Zachodniemi. W r. p. ma 
być wybudowana pierwsza część tego telegrafu 
do Smoleńska.

7¿ Wsferach cukrowników—jak zapewniają 
„Peters. Wiedomosti“—obiegają uparcie pogło­
ski o zorganizowani^ się Towarzystwa akcyj­
nego z kilkumilionowym kapitałem w celu rafi­
nowania cukru z zastosowaniem przy fabryka- 
cyi elektryczności. Towarzystwo ma zamiar 
otworzyć fabryki w różnych punktach państwa. 

Ministeryum skarbu, według informacyj
„Święta,“ opracowywa uproszczony system 
akcyzy.

7¿ Według informacyj „Grażdanina“ mini­
ster wojny generał-adjutant Wannowski uda 
się 22 września do Kiszyniewa na manewra. 
Na urlop zagraniczny minister nie wyjedzie 
w tym roku.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż rada 
przy ministeryum fiuansów, zajmująca się kwe- 
styą klasyfikacyi zboża, wzięła za punkt wyj­
ścia następującą nomenklaturę: A) Pszenice, 
ozime: 1) białe, miękkie, mączyste (mehlig);
2) białe krzemieniste (szkliste—glasig); Extra 
White Winter Wheat, Pein Danzig; Hoch- 
buntweisser Winter Weizen, Blé à grain blanc);
3) jasno czerwone, żółto czerwone ozime (Sofr 
red Winter Wheat, Polish Odessa, Mildroth, 
Hellroth); 4) ciemno czerwone, krzemniste, o- 
zime (Dark red Winter White, Azima, Roth- 
glasig, Bannata); 5) jasno pstre (biało pstre) 
ozime (Hellbunt, Gutbunt, Hellbuntweisse); 6) 
czerwono pstre ozime pszenice (Rothbunt, 
Gelbroth, Mixed Winter Wheat, Blé à grain 
coloré). B) Pszenice jare: 7) czerwone psze­
nice wolskie, saksonki i samarki (Red spring 
Wheat; Rother Sommer Weizen; Petersbourg,

Samąrka, Saxonka); 8) czerwone pszenice po­
łudniowe, girki (Ghirka, Yrka); 9) Pszenice 
pstre surskie i syberyjskie (Mixed spring 
Wheat, Rothbunter Sommer Weizen; Gelbro- 
ther Sommer Weizen); 10) Białe, jak białotur- 
ki, arnautki, kubanki (Hard spring Wheat; 
PJjut Wheat; Glass-Weizen; Hartsamiger Wei­
zen, Blé dur. Grano duro).

Ze wsi i miast
(Wiadomości i listy)

O Z Łodzi korespondent nasz donosi:
W myśl niedawno opracowanego przez mini-

steryura oświaty projektu zakładania pesyona- 
tów przy średnich zakładach naukowych, w mie­
ście naszem powzięto zamiar założenia z po­
czątkiem przyszłego roku szkolnego dwóch pro- 
gimnazyów przy gimnazyum i wyższej szkole 
rzemieślniczej męzkiej. Nowość powyższa ma 
wejść w życie jednocześnie z inną, dotyczącą 
gruntownej reformy łódzkiej szkoły rzemieśl­
niczej na wzór projektowanych szkół profesyj- 
nych.

Z inicyatywy lekarza powiatu Łódzkiego, 
d-ra Wieliczki, i na specyalne przez tegoż 
uczynione zaproszenie, dr. O. Bujwid przybę­
dzie w początku przyszłego miesiąca do nasze­
go miasta, w celu wygłoszenia na korzyść nie­
zamożnej młodzieży szkolnej odczytu popular­
nego z demonstracyami „O chorobach zakaź­
nych, wywołujących je przyczynach i sposobach 
zapobiegania ich szerzeniu się.“

Wskutek znacznego wzmożenia się ruchu 
pasażerskiego na drodze żel. Pabryczno-Łódz- 
kiej do przystanku Andrzejów, okolice którego 
mieszkańcy Łodzi za miejsce letniego mieszka­
nia i częstych spacerów, zarząd drogi postano­
wił zaprowadzić na wzmiankowanym przystan­
ku stacyę telegraficzną dla;użytku osób prywa­
tnych i połączyć takową, za pośrednictwem 
stacyi Łódź ze stacyą telegraficzną miejską. 
Po zatwierdzeniu projektu przez władzę robo­
ty będą niebawem rozpoczęte.

U O pożarze w Lublinie. Wiadomość po­
daną przez nas onegdaj uzupełniamy jeszcze 
niektóremi szczegółami.

Nader szybko zajęły się komórki, i od nich 
skład drzewa budulcowego, w którym znajdo­
wał się duży zapas: belek, łat, desek i podkła­
dów kolejowych. Za komórkami był drugi 
skład z większemi zapasami budulcu, od ulicy 
zaś Cyruliczej, znajdował się dwupiętrowy 
dom drewniany, przy którym były składy 
szkła, rzepaku, korków, śledzi, tektury i papie­
ru, tudzież trochę zboża i soli. Składy te gra­
niczyły z komórkami, w których wszczął się 
pożar i gdy się zajęły trudno było ogień opa­
nować

Ratunek utrudniony był z powodu braku do­
godnego przystępu i nader małej ilości wody w 
Czećhówce, tak, że dopiero posłano pod młyn 
na Czechówkę, ażeby odjąć stawidła. Wtedy 
przybyła woda w rzece, jednakże skutkiem o- 
gromnej przestrzeni, na której pożar się roz­
szerzył, ratunek stawał się z każdą chwilą tru­
dniejszy.

Gęsto zabudowana dzielnica od ul. Cyruli­
czej i Nadstawnej obfitująca w niewielkie, sta­
re i drewniane domostwa i zabudowania, przed­
stawia przydatny materyał dla ognia. Za pło- 
nącemi już składami, z drugiej strony ulicy 
Nadstawnej, istnieje jeszcze jeden skład drze­
wa. Dla przerwania komunikaoyi z tym skła­
dem, uznano za niezbędne zerwać dachy z kil­
ku domów, a nadto parę domów w części roze­
brać. Opanowano ogień dopiero koło godziny 
3 po południu.

Drzewo w dwóch składach w znacznej części 
spalone zostało, a drobniejsze sztuki rozrzuco­
no na ulicy, na placach i w rzece; wszystkie 
zabudowania mieszczące się wewnątrz składów 
spalone doszczętnie. Sąsiednie domy murowa­
ne uległy popękaniu murów, a drewniane są 
zniszczone i rozrzucone. Rzepak płonął jeszcze 
wieczorem, pomimo starannego zalewania; część 
straży ogniowej wciąż zalewała tlejące szczątki 
domostw i zboża.

Straty są bardzo znaczne, na razie jednak 
nie dają się obliczyć.

O Z Połańea donoszą „Gazecie Radom­
skiej“, że w tych dniach założony został ka­
mień węgielny pod budowę plebanii. Mate- 
ryały na budowę kościoła już są przysposobio­
ne i skoro tylko plan zostanie zatwierdzony, 
robota się rozpocznie.

W przyszłym roku założone będą fundamen­
ta, których głębokość ma sięgać czternaście 
stóp. Cegła, drzewo, wapno na budowę ko­
ścioła połanieckiego, ofiarowali flr. Potoccy, 
właściciele dóbr stasiowskich.

Pogoda obecnie piękna; żniwa ukończone.

Wydajność zboża bardzo licha. Kopa żyta da- 
je 16 garncy, jęczmienia 24, pszenicy 24, owsa 
16 Kartofle gniją, a wszelkie w ogóle arty­
kuły żywności bardzo podrożały.

U ZŁęczycy donosi nasz korespodent:
Na pociechę strapionych rolników, dobiega­

jące lato obdarzyło nas stałą pogodą, nawet 
noce i poranki są ciepłe z obfitą rosą, a wszyst­
kie praktyczne wskazówki rokują prawie pe­
wność, że obecny stan powietrza długo potrwać 
może; to też zasiewy ozimin odbywają się zu­
pełnie prawidłowo, rzepak wszędzie już zasia­
ny. sprzęt potrawu i koniczyn na ukończeniu, 
nawet obszary łąk nad Bzurą, o zalewie któ­
rych w poprzednich korespondencyach pisałem, 
o tyle wyschły, że siano z nich, jakkolwiek 
zczerniałe i w części zamulone, zebrane zo­
stało. Zaznaczyć jeszcze należy, że kartofle 
i buraki, szczególniej te ostatnie, znakomicie 
się polepszają, rokując dobry plon, jaki był za­
chwiany z nadmiaru wilgoci. Ze zbóż jarych 
najniekorzystniej przedstawia się owies, bo 
ziarno ma nikłe, a plenność mniej niż śre­
dnią.

Cena żyta, chociaż już zagranicę wywożone 
być nie może, nie tak bardzo zniżyła się i wy­
nosi około 6 rs. za korzec, a śmiało twierdzić 
można, że nietylko nie nastąpi dalsza zniżka, 
ale w niedługim czasie cena się podniesie, bo 
wyprzedaż w ubiegłych paru tygodniach była 
zbyt gwałtowną, a miejscami bez pomiarkowa- 
nia i uwagi na potrzeby gruntowe—inaczej 
być nie mogło w tych czasach krytycznych 
i przesilenia rolnego.

Dnia 27 września r. b., w tutejszem parku 
odbędzie się loterya fantowa na rzecz miejsco­
wego szpitala, zabawa ta połączona będzie 
z muzyką, ogniami sztucznemi i różnemi nie­
spodziankami, niezabraknie i kosztowniejszych 
fantów nawet w okazach żywych; sądzimy 
więc, że publiczność tak z miasta jak i z oko­
licy licznie się zbierze, tem więcej, że cel zaba­
wy jest filantropijny.

U Z Nowej Aleksandryi donoszą nam: Mie­
szkańców całej okolicy tutejszej bardzo intere­
suje wiadomość o zamierzonej budowie mo­
stu na Wiśle. Ma to być most na pontonach- 
taki jaki jest pod Płockiem i pod Włocław­
kiem. Z chwilą wybudowania i otwarcia tego 
mostu komunikacya gubernii Radomskiej z Lu­
belską będzie bardzo ułatwiona, co też niezawo­
dnie odbije się korzystnie i na stosunkach han­
dlowych okolicy. Teraz przeprawa przez Wi­
słę pod Nową Aleksandryą odbywa się na kry­
pach i łodziach, lub na promie.

U Kaprysy natury. Rok bieżący jest dzi­
wnie anormalny, na wiosnę dał nam jesienne 
zimna, podczas lata nie widzieliśmy prawie 
słońca z poza chmur, dopiero we wrześniu na­
stąpiła piękna czerwcowa pogoda i bzy powtór­
nie zakwitły. W Komorowie pod Pruszko­
wem letnicy zrywali bez kwitnący, w gminie 
Brus, pod Łodzią, również bez okrył kwiatami. 
Czekajmy, może nam jesień, zamiast babiego 
lata, fiołki przyniesie.

U Agenci emigracyjni. W Lublinie wy­
dział karny sądu okręgowego sądził sprawę 
czterech agentów, którzy namawiali włościan 
i rzemieślników do emigracyi, zachwalając roz­
kosze brazylijskie. Sąd, po szczegółowych ba­
daniach świadków i dowodów, wydał wyrok, 
mocą którego jeden z oskarżonych, mianowicie 
Marcin Orzechowski, skazany został na półto­
ra roku do rot aresztanckich, a drugi, Wądoi- 
kowski na ośm miesięcy więzienia; dwóch zaś; 
Szczypulskiego i Świętosławskiego uwolnił od 
odpowiedzialności.

U W „Gazecie Lekarskiej“ dr. Józef Peł­
czyński opisuje niezwykły wypadek:

Jan S., mieszczanin z Tykocina, żołnierz za­
pasowy, liczący 28 lat życia, przed kilkoma 
miesiącami uderzył się wierzchołkiem głowy 
o futrynę we drzwiach. Uderzenie nie pozo­
stawiło na głowie żadnych śladów widocznych; 
nie było ani rany, ani siniaka, ale blizko przez 
miesiąc czuł szum w uszach i ból w górnych 
i tylnych częściach głowy. Później przez dwa- 
miesiące nie dolegało mu nic, tylko nagle za­
czął tracić włosy, i to tak szybko, że w prze­
ciągu kilku tygodni utracił literalnie wszyst­
kie co do jednego. Głowa tego człowieka, zu­
pełnie goła, jest biała i wygląda jak gdyby ni­
gdy porośnięta włosami nie była,

Jan S, czuje się zresztą zupełnie zdrowym 
i na żadne dolegliwości się nie uskarża.

O Z Wilną donoszą nam, że sprawa założe­
nia kolonii dla małoletnich przestępców (na 
wzór osad rolnych w Studzieńcu) jest na do­
brej drodze. Głównym propagatorem koloni) 
jest p. Stadolskjj, prezes izby sądowej wileń­
skiej. Przyszli pensyonarza kolonii będą 
ks,ztaleeni i ogólnie i zawodowo; uczyć się bę­
dą rolnictwa oraz niektórych rzemiosł. Kan-

wet nie dochodził, ponieważ okna pozasuwane były na noc 
żelaznemi okiennicami.

Już było dobrze po północy, gdy Jerzego obudził blask 
W oczy. Była to tylko świeca.

Ujrzał ojca przed sobą w lekkim płaszczu, zarzuconym' 
na ramiona. Z woskową świecą w ręce, przyglądał mu on 
się bacznie, a w oczach jego błyszczał wyraz tkliwości.

— Czy to już rano?—zapytał, zrywając się, Jerzy.
— Nie, mój synu, śpij spokojnie—odparł ojciec.—Jest 

dopiero druga po północy.—Ucałował go i odszedł do przyle­
głej komnaty.

Jerzy przez na wpół uchylone drzwi widział, że książę 
zasiadł przy biurku i gorliwie coś pisał.

Takim był zwykły tryb jego życia.
Gdy słońce weszło, na podwórzu znów ozwał się bęben, 

sygnał wstawania. Książę, nie chcąc być leniwszym od swych 
poddanych, także wstał i ubrał się zaraz.

Skoro po raz drugi zabębniono donośnie, wszyscy pano­
wie zebrani już byli w bramie, aby księciu towarzyszyć do 
kaplicy na ranne pacierze.

I Jerzy chciał iść razem z nimi; lecz ojciec zatrzymał 
go na miejscu: „Później przyjdzie czas na to...“—rzeki i zo­
stawiwszy przy nim Pelargusa i Mikesa, wraz z innymi od­
szedł.

— Domyślam się, że przez to „później“ ojciec mój chciał 
dać do zrozumienia, iż przyjdzie czas na to, gdy modlić się 
nauczę, wszak prawda?—zapytał Jerzy swoich towarzyszy.

Mikes uśmiechnął się z pewnem zakłopotaniem.
— Tak jest, mości książę... A oprócz tego wasz ojciec

swą żonę, nie zamyka jej jednak w nieprzystępnem ukryciu, 
twarzy jej nie zasiania welonem, bo od wszystkich tych ostro­
żności bardziej skutecznem jest oko świekry. Twarz star­
szej niewiasty również na białp i cięmpo była malowana, 
przez co wyglądała zupełnie tak, jak gdyby była w masce.

Podczas kiedy młoda kobieta brała miarę na ubranie dla 
Jerzego, Mikes porozumiewał się z Ormianinem o cenę żąda­
nych szat. Umówiwszy się, wypłacił mu, z góry hojny zada 
tek. Pelargus, który nie lubił grać roli milczącej, a wszystkie- 
mi językami na świecie płynnie i poprawnie mówił, zapytał 
pięknej krajczyni, kiedy podjęta przez nią praca będzie ukoń­
czona. Ku wielkiemu jednak zdziwieniu, żadnej nie otrzy­
mał odpowiedzi.

— Daremnie pan do niej mówisz—objaśnił go na stro­
nie Koloman Mikes.—Jest to bowiem dopiero trzechletnie 
małżeństwo; u ormian zaś przed ukończeniem czterech lat po 
ślubie nie wolno młodej mężatce w domu głosu zabierać, chy­
ba gdy ją wprost małżonek albo świekra o co zapytają.

Dzielny obyczaj! Mądrze pomyślany warunek rodzinne­
go życia! Gdybyż to w Europie był zachowywany!

Świekra, porozumiawszy się naboku z synową, zastąpiła 
ją w wygłoszeniu odpowiedzi.

Po ubitym targu, Ormianin uczuł się wobowiązku zapro­
szenia księcia wraz z Pelargusem i Mikesem na maleńką ucztę 
do siebie, w pamiętnym dniu, gdy ubranie ukończone zostanie. 
Poznał się widać na tem, jaki go zaszczyt spotyka, iż sporzą­
dza szaty dla książęcego syna. Uczta składać się będzie 
z byczej kiełbasy i „pesmegu.“

Chcąc nabyć niezbędne dla węgierskiego narodowego

sądzi zapewne, że w tym dziwnym trochę ubiorze lepiej nie 
pokazywać się obcym ludziom na mieście...

To prawda, że kostium Jerzego był dosyć oryginalny. 
Spodnie, jeszcze wiedeńskie, miał rzetelnie znoszone i wyplą- 
mione ciągiem używaniem, a głównie wycieczką na Etnę. 
Bardziej jaskrawo niż pięknie odbijał za to przy nich ów 
świetny kaftan turecki.

— Mała faieda^pocjeszał go Pelargus:—niebawem go­
spodarz naszego domku śliczne księciu sporządzi szaty, albo­
wiem domek dla nas przeznaczony, odnajętym jest od krawca.

Podczas gdy stary książę modlił się w kaplicy, Jerzego 
zawiedli panowie do wynajętego dlań domku, będącego w po­
bliżu głównego domu książęcego.

Właścicielem niewielkiego tego budynku był Ormianin, 
dlatego też znajdowały się w nim okna wychodzące na ulicę, 

co wRodosto należało do rzadkości. Gospodarz zajmował, 
się dwoma rzemiosłami, kuśnierstwem i krawiectwem. Ku­
śnierzem był on sam, żona jego była krawcową, matka ich 
zaś ich haftowała jedwabiami i złotem. Wybornie dobrane 
ognisko rodzinne.

Znajomość tem się rozpoczęła, że młodsza z kobiet do­
kładnie wzięła mi.arę z postaci Jerzego. Była to przystojna, 
dobrze zbudowana niewiasta, jeszcze bardzo młoda, o twarzy [ 
owalnej, dużych czarnych oczach i gęstych czarnych brwiach^ 
w kształcie dwóch półksiężyców. Szkoda tylko, że niebrzyd-' 
kie to oblicze pokryte miała cementem kosmetyków, na biało 
i różowo zabarwiających twarz, ale tylko po uszy. Dalej wi-, 
dać było naturalnego koloru piękną, śniadą skórę.

Oraihnin wcaje niemniej od turka zazdrosnym jest o* 1

stroju buty o zielonych safianowych chole wach, Jerzy ze swy­
mi towarzyszami przejść musiał do tureckiej dzielnicy mia­
sta, wyprawianiem skóry bowiem i wszelkiemi z niej wyroba­
mi trudnili się turcy wyłącznie.

Szewc, którego wygląd mógł był służyć za’typ bezmyśl­
nego i nigdy nad niczem niepracującego gnuśnika, siedział 
w bramie na miękkich poduszkach, z nogami przykładnie za- 
łożonemi pod siebie, i tonął w marzeniach, jakich mu dostar­
czało palenie narghili. Przybyszów uprzejmie prosił, by obok 
niego zajęli miejsca, przysłał małego karła nubijczyka i ka­
zał mu przynieść kawę i fajki dla gości, poczem łaskawie ra­
czył wysłuchać ich żądania.

On sam, osobiście nie zajmuje sie rzemiosłem, ponieważ 
jest bogatym panem, niewolnicy tylko jego pracują na stry­
chu; ci w krótkim czasie załatwią obstałunek. Brać miary 
na nogę nie potrzeba. Turcy tylko dwie miary obuwia zna­
ją: małą i dużą. Komu noga w małe buty się nie mieści ten 
dostaje duże.

— „Afferum“ (to dobrze);
Podczas palenia fajek prowadzili powolną rozmowę po 

turecku.
— „Szelim alejkum“.
— „Allah ekber“.
— „Jekdur Allah".
— „Allah kerim“.
Koloman Mikes zapewuił Jerzego, że temi czterama 

argumentami wszędzie, w całej Turcyi, we wszystkich dy­
sputach zwycięży.

(Dalszy cią-g- nastąpi.)



W IE K.

dydatów do kolonij nie zabraknie, gdyż nie­
stety, aż nadto często sądy tutejsze maję do 
czynienia z małoletnimi przestępcami.

U Z Rygi donoszę, że w magazynach po­
wiatowych guberni Liflandzkiej, znajduje się 
dwa miliony pudów żyta. W obec dobrego uro - 
dzaju w guberni, gubernator Liflandzki p. Zi- 
nowiew, zwrócił się do władzy wyższej z pro • 
pozycyę udzielenia miliona pudów żyta sposo­
bem pożyczki dla gubernij nieurodzajem do­
tkniętych. Pożyczka ma być zwrócona nie w 
gotówce, ale w naturze, ze zbiorów przyszłoio- 
cznych.

=±= Opracowane przez radę lekarska przepisy, 
dotyczące składania egzaminów na dentystów, zo­
stały zatwierdzone przez ministerynm spraw we­
wnętrznych i brzmią, jak następuje: 1) komisyę 
egzaminacyjną składają dwaj lekarze i dwaj znani 
dentyści, \ którym przewodniczy inspektor lekarski; 
2) oprócz teoretycznych wiadomości, każdy kandy­
dat obowiązany jest dopełnić w obecności egzami­
nujących dwóch operaeyj dentystycznych; 3) w ra ■ 
zie niezdania pierwszego egzaminu, dozwala się 
kandydatom próbować drugi raz, lecz nie wcześ­
niej, jak po upływie 6-iu miesięcy; 4) w razie po­
wtórnego chybienia, kandydat taki pozbawiony jest 
na zawsze prawa ubiegania się o tytuł dentysty.

Departament handlu i rękodzieł unieważnił 
niedawno 115 przywilejów na różne wynalazki i u- 
lepszenia, ponieważ w oznaczonym terminie nie 
złożono świadectw, iż wynalazki te znalazły już 
praktyczne zastosowanie. Wszystkie te przywile- 
je.wydano w latach 1886, 1887 i 1888.

± „Goniec Urzędowy“ zamieszcza Najwyższy 
rozkaz, wprowadzający w bateryach okręgów wo­
jennych petersburskiego, kijowskiego i odeskiego 
bazpośredni sposób zaopatrywania się w konie, bez 
udziału remonterów.

=ł= Ministeryum oświaty przypomina w okólni­
ku, rozesłanym do kuratorów okręgów naukowych, 
istnienie przepisu, wedle którego każdy pomocnik 
aptekarski, przystępujący do egzaminu na stopień 
prowizora, winien obok innych dokumentów przed­
stawić świadectwo z odbycia trzyletniej praktyki.

=t „Goniec Urzędowy“ ogłasza szereg zmian w 
etacie dotychczasowym zarządu Puszczy Biało- 
wiezkiej, pozostającej, jak wiadomo, w zawiady­
waniu departamentu apanaży państwa. Zmiany te 
są następujące: Puszcza Białowiezka wraz z obrę­
bem Świsłoekim podzielona zostanie na pięć okrę­
gów. We wszystkich okręgach zarządu ZDOsi się 
posady pomocników dozorców okręgowych i usta­
nawia na ich miejsce posady etatowych kanceli­
stów. Etat osobisty administracyi Puszczy Biało- 
wiezkiej powiększa się przez utworzenie nowej po­
sady buchaltera i pomocnika buchaltera. Dla za­
wiadywania zwierzyńcem i polowaniem tworzy się 
speeyalny urząd zawiadującego zwierzyńcom. Na 
miejsce dotychczasowego systemu buehalteryi i ra­
chunkowości wprowadzą system, jakim posługują 
się wszystkie oddziały departamentu apanażów 
państwa.

=±= Celem zmniejszenia następstw nieurodzaju, 
zniżono o 75°/0 opłatę za przejazd drogami żelazne- 
mi dla osób zniewolonych udawać się za postronnym 
zarobkiem, o ile będą zaopatrzone w świadectwa 
odpowiednie naczelników ziemskich lub innych 
władz miejscowych. Ulga ta rozciąga się na gub.: 
Woronezką, Charkowską, Kurską, Tulską, Razań- 
ską, Tambowską, Penzeńską, Saratowską, Samar- 
ską, Kazańską, Symbirską, Niżegorodzką, Wiacką, 
Ekaterynosławską, Półtawską, Chersońską, Oren- 
burską, Permską i Ufińską, obwód Turgajski, o- 
kręgi Kurhański, Jałutorowski, Iszyinski, oiaz pow. 
Jeleeki, Liweński i Maloarehangielski. Zniżona 
taryfa zaczyna obowiązywać z dniem 28 sierpnia 
(9 września) r. b. Departament dróg żelaznych u- 
poważniono do rozciągnięcia ulgi i na inne okolice, 
jeśli uzna to za potrzebne.

Na odpust jutrzejszy do Rokitna wyru­
szyła dzisiaj kompania pobożnych z kościoła 
Św. Stanisława na Woli, po wysłuchauiu wo- 
tywy. Kompania stanie na miejscu przed wie­
czorem, powróci zaś do Warszawy w środę.

-r- Budowa kościoła powązkowskiego postą­
piła już tak daleko, że jest nadzieja, iż na W W.
Świętych budynek pokryty zostanie dachem i
że w świątyni w dniu tym odbędzie się nabo­
żeństwo przed tymczasowym ołtarzem wiel­
kim.

7 Ś. p. Alfons Goldherg, kandydat praw, 
urzędnik archiwum Sądu okręgowego war­
szawskiego, wczoraj rano zakończył życie.

Ś. p. Goldberg liczył się do grona współ­
pracowników naszej redakcyi i pisywał spra­
wozdania z posiedzeń sądowych.

Zmarł w młodym wieku, mając zaledwie trzy­
dzieści kilka lat życia. Zacny i prawy czło­
wiek, pozostawia po sobie jak najlepsze wspo­
mnienie.

h- Dom zdrowia dla chorych na piersi, gar­
dła i uszy, mający powstać w Warszawie pod 
kierunkiem d-ra Benniego, ulokuje się prawdo­
podobnie przy ulicy Marszałkowskiej, w są­
siedztwie dworca kolejowego. Jeżeli to na­
stąpi, wątpić należy, aby nastąpiło z korzyścią 
dla przyszłych pacyentów.

-h W Towarzystwie farmaceutycznem odby­
ły się pierwsze narady po feryach letnich. 
Przewodniczył im p, H. Klawe. Na zebraniu 
tem postanowiono zezwolić na korzystanie ze 
zbiorów i okazów Towarzystwa uczniom apte­
karskim, którym objaśnień potrzebnych podjął 
się udzielać kustosz p. Łękawski.—P. Hubert 
zdawał sprawę ze zjazdu przyrodników i leka­
rzy w Krakowie i mówił o wystawie, urządzo­
nej podczas tego zjazdu.—P. Bierttimpfel mó­
wił o dziale aptekarskim na wystawie w Pra­
dze czeskiej. Sprawozdania tych panów dru­
kowane będą prawdopodobnie w „Wiadomo­
ściach farmaceutycznych.“
*3 -h Nowy przytułek dla biednych dziewcząt 
sierot pragnie założyć i prowadzić własnym 
kosztem panna Br. S. w okolicy placu Trzech 
Krzyży. W tej chwili idzie o pozwolenie 
władzy.

-h Stan powietrza bardzo się zmienił od so­
boty po południu. Temperatura w tym duiu 
spadła do-j-14 stopni Reaumura, przyczem za­
czął padać deszcz i dąć wiatr dosyć silny. To 
oziębienie trwa wciąż, a niedziela wczorajsza, 
jako dzień przechadzkowy, przepadła. Deszcz 
padał po południu z przerwami krótkotrwałe-

mi — ztąd wszystkie miejsca spacerowe stały 
pustką. Obecna niepogoda, wraz z nizką sto­
sunkowo temperaturą, zdaje się być zapowie­
dzią nadchodzącej szybko jesieni. A tyleśmy 
sobie obiecywali z pięknego września, gdy już 
przepadły lipiec i sierpień!

; -e- Pan Edward Gorazdowski, drzeworytnik
- warszawski, doznał zaszczytnego wyróżnienia 

na wystawie międzynarodowej sztuki w Berli­
nie. Zarząd wystawowy zawiadomił p. G-, że 
odbitka jego drzeworytu, wyobrażającego dru-

1 ciarza, została zakupiona przez jednego ze 
1 znawców za sumę 50 marek. Rycina ta ma 
1 mniej więcej czterdzieści cali kwadratowych 
1 wielkości i sprzedaż jej za wymienioną cenę 

jest niezawodnie najkorzystniejszą tranzakcyą, 
jakiej kiedykolwiek dokonało drzeworytnictwo

' krajowe.
-i- Gimnazyum I, mieszczące się dotychczas 

w domu dawniej Staszica, wprost Kopernika, 
przeniesione zostało do gmachu gimnazyum III 
na Krakowskiem -Przedmieściu.

-4- Ogrodzenie sztachetami żelaznemi skwe­
rów miejskich projektuje komitet opieki nad 
plantacyami. Byłoby bardzo pięknie, gdyby 
projekt ten został urzeczywistniony, ale z u- 
wagi na budżet miejski, niezmiernie w tych 
czasach obciążony, spodziewać się tego prędko 
nie należy.

-e- Asenizacyi miasta podjęli się na następne 
cztery lata mieszkańcy tutejsi Naftal i Judka 
Frontowie. Senat rządzący, na przedstawie­
nie magistratu Warszawy, kontrakt jego z 
przedsiębiorcami tymi zaakceptował. Koszta 
oczyszczania ulic i placów w Warszawie i na 
Pradze i ulic zabrukowanych na przedmieściach 
do miasta przyłączonych wyniosą rs. 214,848 
podczas czterech lat, kontraktem objętych.

j -4- Sprawę bazaru rzemieślniczego poruszyła 
świeżo „Gazeta rzemieślnicza“. Według poda­
nej przez nią wiadomości, zebrano już na jego 
utworzenie rs. 8,000, potrzeba zaś 10,000. „Ga­
zeta“ utrzymuje, że natychmiastowe urządze­
nie i otwarcie bazaru wpłynęłoby decydująco 

i na zabranie brakującego funduszu. Twierdze-
! nie to nie jest bez słuszności.
; -4- Zarząd Towarzystwa subiektów handlo-
: wych opracował obszerną odezwę do pryncy- 

pałów, popierającą świętowanie niedzieli przez 
pracowników handlowych. Odezwa ma być ro­
zesłana wszystkim naczelnikom firm handlo­
wych i przemysłowych.

-4- Przypadki. Na ulicy Żelaznej, od porzu­
conego niebacznie papierosa, zapaliła się ben­
zyna, wylana na bruk z upuszczonego z wozu 
balonu. Dym i płomienie ztąd powstałe, zaa­
larmowały niepotrzebnie straż ogniową. Nie­
zwykły ten pożar przechodnie ugasili sypaniem 
piasku.—W szynku „pod Karasiem“ wszczęła 
się bójka, zakończona na ulicy poranieniem 
Władysława Lasoty. Walczono na noże,—jak 
teraz zwyczaj.—Do nożów też porwali się w 
niepowściągnionej zapalczy wości Mordka Som­
merfeld i Mordka Baumwol. Drugi z nich zo­
stał zraniony w nogę. Proszę państwa, że też 
to jnż i Mordki biorą się do nożów!

-4- Spadochroniarka angielska, miss Walker, 
tytułująca się „królową powietrza,“ ma zamiar, 
celem produkowania się ze swą sztuką, odwie­
dzić Warszawę.

-4- Zet ■ar, oświetlany transparentowo pod­
czas odbywającego się widowiska, ma być u- 
mieszczony nad proscenium w teatrze Wiel­
kim. Publiczności da to możność sprawdza­
nia.. długości międzyaktów.

Literatura i Sztuka.
C Dziś odbywa się generalna próba pierwsze­

go przedstawienia w odbudowanym teatrze Wiel­
kim.

<; Niedyspozyeya p. Noiretówny wywołała cał­
kowitą zmianę repertuaru tak, iż „Roznosicielka 
chleba“ pojawi się dopiero w niedzielę w teatrze 
Letnim.

< P. Michał Hertz obejmuje kierownictwo dzia­
łu muzycznego w przedstawieniach dramatu i ko- 
medyi.

< Debiut p. Bolesławskiego w „Zbójcach“ od­
będzie się w czwartek.

< Uzdolniona artystka teatru łódzkiego p. Te­
kla Trapszówna, zaangażowana na stało do Krako­
wa podążyła już na miejsce, gdzie obejmuje wy­
dział ról naiwnyoh.__________

TEATR.
„Górale“, sztuka ludowa w 5 aktach, napisana przez 
St. Ulanowską i Alfr. Szczepańskiego. Muzyka K. No­

wackiego.
Sztuka, jak głosi afisz, „odznaczona pierw­

szą nagrodą na konkursie imienia Żółkowskie­
go“. Jest-to brzydkie kłamstwo w duchu spe- 
kulacyi, nieliczącej się ze środkami. Potrzeba 
je wytknąć śmiało i bez ceremonii, aby bronić 
dobrej reputacyi konkursów. Niema bowiem 
na świecie komitetu sędziów konkursowych, 
którzyby tej sztuce przysądzili „pierwszą na­
grodę“—jakkolwiek znaleźli się tacy, którzy ją 
uważali za godną zaszczytnego odznaczenia. 
Ale cóż-to za szalona różnica! Pierwszą nagro­
dę przysądza się takim jedynie sztukom, które 
czynią zadosyć wszystkim warunkom konkur­
su — odznaczenie tym tylko, co się wyróżniają 
z ogółu konkurujących. A okoliczność to by­
wająca z biedy zastosowaniem przysłowia „na 
bezrybiu i rak ryba.“

Nie należy, przez prostą... uczciwość, poda­
wać w podejrzenie sędziów konkursowych, iż 
znają się na sztuce i scenie tak, jak — kucharz 
Da astronomii. A „Górale“, obdarzeni pierw­
szą nagrodą, do takiego podejrzenia dawaliby 
niezaprzeczalne prawo. Są czemś niezawodnie, 
tylko nie dziełem scenicznem, dla sceny stwo- 
rzonem i zaletami swemi takie przeznaczenie 
usprawiedliwiającem. Są nadewszystko uryw­
kiem etnologicznym, obrazkiem ludowym o ra­
mach rozszerzonych nadmiernie do rozległości 
aktów pięciu, których, dla dobra treści i formy, 
przynajmniej trzy jest zawiele.

Ma stara góralka, wdowa, zamożna gospody­
ni, dwóch synów, jednę zaś chatę, jednę gospo­
darkę, która na działach rozlazłaby się po rę­
kach ludzkich i rozpłynęła w nicości. Radaby 
tedy kobieta synów pożenić z bogatemi dziew­
kami, a tu, jak na złość, obadwaj ciągną do 
biednych, kochają je do upamiętania, co nietyl- 
ko matce nieszczęściem się staje, ale i synów 
do ostatniej zguby prowadzi, A tak publicz­

ność, patrząc na scenę, widzi rozgrywający się 
na niej dramat miłosny i rodzinny, przeplatany 
obrzędami, tańcami, śpiewami, zabarwiony gwa- ; 
rą miejscową, co, kto wie, czy nie ujęło najsil- 
niej za serca panów sędziów konkursowych, 1 
którzy uwierzyli że to wszystko prawdziwe, że ' 
to natura uwięziona żywcem pod piórami spół- \ 
ki autorskiej.

Co do mnie, mam pod tym względem silną 
wątpliwość. ;

W pierwszym zaraz akcie odzywa się śpiew 
parobków i dziewcząt o... stłuczonym dzbanie. 
Jakaś zdradzona piękność skarży się, że jej pa- . 
nicz stłukł ów dzban i każdą strofkę kończy 
wierszem: „Oddaj mi go pani“* Te cztery wy­
razy aż nadto wystarczają, aby machnąć ręką 
na całą etnograficzność „Górali“, którzy in na- ' 
tara z pewnością, odkąd na świat przyszli, nie 
posłużyli się ani razu takim knajpowo-żydow- 
skim zwrotem. Uchodzi on w ustach spoufalo- 
nej kamaraderji, albo tych Rebek i Racheli sa- 
lonych, które już umieją nosić brylantowe ko­
lie, ale mówić po ludzku jeszcze się nie nau­
czyły—lecz lud, w dolinach czy na górach, ma 
poczucie estetyki językowej i tak przemawiać 
nie umie.

A skoro jest jeden taki kwiatek etnografi- , 
czny w „Góralach“, któż zaręczy że ich tam 
niema więcej i że całe ich ludoznawstwo nie ty- ’ 
le warto, co ich sceniczność?

Właśnie brak jej sprawia naprzyklad, że 
obrzęd wesela w drugim akcie., który stanowi 
tu bodaj największą wagę etnograficzności, wca­
le a wcale na to nie wygląda, czem jest w natu­
rze. Nieumiejętność obejścia się ze sceną i z 
masami sprawiła, że wesele owo wywyłuje wra­
żenie pustki, przerywanej jakiemiś niespodzian­
kami nielogiczneini. Brak tam tłumu, brak we­
sołości, brak wesela. Ta wbiega, ten wybiega, 
ci wychodzą, tamtych niema—czegoś ciągle nie 
dostaje, tylko uparta matka szamoce się wciąż 
z synami nie wiadomo po co, a zawsze z takim 
patosem, jakby to była karykatura dramatu. ‘ 
Postaci tu góralskich dużo, ale prócz pięciu 
(matki, synów i dwóch dziewcząt), wszystko to 
się kupy nie trzyma, jedną treścią i jednym ce- ! 
lem nie wiąże. Po największej części są to tyl- ‘ 
ko szkice urywkowe, o bardzo rozproszonych 
kształtach i rysach charakterowych, które o lu- . 
dzie góralskim wyobrażenia nie dają. Prócz pa­
ni właściwości miejscowych (przeważnie wyra- ' 
żeń), wszystko to już bywało w innych sztukach 
ludowych, za wzorki swego malowidła biorących ' 
chłopa wilanowskiego.

Warwina (matka) w połowie sztuki jako cha­
rakter łamie się i ze sztucznego uporu prze­
mienia w jakąś roztkliwioną, automatyczną lal- , 
kę. Florek ukazuje się widzom tylko w mo- j 
mentach naprężenia, zmykając czemprędzej za i 
scenę, aby się snąć nie opatrzyli, co wart isto­
tnie. Wikta, zakrojona nieźle (w opowiadaniu), 
w jednej tylko scenie daje się widzieć i to naj­
mniej tem właśnie, czem ją clicą mieć autoro- , 
wie. Małgosia jest najprawdziwsza i najpeł- j 
niejsza, ale cóż, kiedy blada i banalna. Józek i 
także niewyraźny, chociaż grozi i przysięga { 
się, że zrobi dramat. *

Oho, nie tak to łatwo, kochany chłopcze. ' 
I spółce literackiej nie udąje się to, a przecież i 
co dwie głowy, to nie jedna. j

Publiczność, dopominająca się żywo powta- ; 
rzania śpiewów i tańców, wobec wszystkich ' 
perypetyj, komicznych czy dramatycznych, w > 
sztuce zachowuje się obojętnie. Nic jej nie roz- i 
śmieszą,, nic nie wzrusza, nic nie zajmuje jako ■ 
nowość. Wszystko to już było... Tylko nieza- ? 
wodnie w wielu razach bywało lepiej, składniej, S 
jednoliciej. Kiedy się to porówna z „Emigracyą ’ 
chłopską“, z „Czartowską ławą“, z „Łobzowia- i 
nami“, „Giarachami“ i t. d. — nie widzi się po- ■ 
stępu ani na krok, widzi się tylko robotę bez ’ 
odczucia, bez zapału, bez umiejętności zrobię- \ 
nia, bez treści i celu.

Spółka autorska, podpisana na sztuce, w tej t 
kombinacyi wystąpiła po raz pierwszy — kom • j 
binacya okazuje się niefortunną. Nie znaczy i 
to wcale, aby sprzężone niepomyślnie siły ka- i 
żda na własną rękę nie mogła osiągnąć rezul­
tatów szczęśliwszych.W „Góralach“ niewiado­
mo, co przypaść ma na rachunek tego lub owe­
go spólnika, ale obydwojgu dobijać się niema ’ 
o co. Sztuka ta jest tak bladą i niewyraźną, iż ' 
nic dodatniego nie przynosi. ;

Nawet pomimo bardzo ładnej i starannej wy- . 
stawy, zgrabnych tańców i muzyki dosyć cha- ■ 
rakterystycznej, w której jednak robota góru- i 
je nad natchnieniem i szczerością. I

Z grających dobrze borykali się z pustką we­
wnętrzną ról swoich panie Królikowska (Wor- ; 
wina), Majdrowiczowa (Margosia), panna Wró- ; 
blewska (Wikta), pani Skirmuntowa (Hanka)— ' 
panowie Sosnowski i Jakubowski (synowie i 
Worwiny), Karski, Skóraczewski i t. d. Reży- , 
serya była staranna i jeśli ktoś plątał się po ■ 
scenie niepotrzebnie, to tylko z woli autorów. J

Kończę, wracając jeszcze do owej niepra­
wdziwej pierwszej nagrody, którą jakoby mieli 
otrzymać „Górale“ na konkursie. Ozy to nie- 
pobożne kłamstwo mogło uratować rzecz słabą 
i zapewnić jej powodzenie? Na co dyrekcya 
„Wodewilu“ liczyła wypisując je tak bezcere­
monialnie na afiszu? Nie dodało to wartości 
sztuce słabej; ściągnęło tylko na przedstawienie 
pierwsze sporo publiki, która, tyle razy wy­
prowadzana w pole, w gołębich sercach swo­
ich chowa jeszcze wiarę w prawdziwość 
zapowiedzi afiszowych. Ale tej wiary podko­
pywać nie należy, bo z ostatnim jej promy­
kiem publiczność odejść może raz na zawsze, 
obrażona słusznie. Niechże panowie przedsię­
biorcy teatralni przestrogę tą zapiszą sobie 
w pamięci... St. M. Bz.

Zblizka i zdaleka.
+ Ze Lwowa korespondent nasz pisze: „Dzi­

wnie się plecie na tym bożym świecie“, a wy­
mownym tego dowodem jest pan Ignacy Za­
krzewski, z powodu którego było w roku ze­
szłym tyle wrzawy w całej niemal Ęuropie i 
dzięki któremu zakład chorób umysłowych w , 
Kulparkowie pod Lwowem, stał się głośniej- , 
szym, niżby ze względu na dodatnie swoje 
strony, na to rzeczywiście zasługiwał. Obecnie 1 * * * 
Ignacy Zakrzewski oddany pod bezpośrednią 
opiekę władzy wojskowej, umieszczony został 
w wojskowym zakładzie dla obłąkanych na 
Węgrzech. Aż tu naraz sfery wojskowe wie­
deńskie i tutejsze poruszone zostały następu­
jącym faktem: francuzkie ministeryum wojny

postanowiło w każdej dywizyi armii utworzyć 
z najlepszych strzelców konny batalion z sze­
ściu kompanij złożony. Bataliony te złączone 
w jeden korpus, mają przeznaczenie, w razie 
potrzeby, pod osłoną kawaleryi służyć do ota­
czania przeciwnika i innych podobnych opera- 
cyj wojennych. Bataliony takie nie mogą być 
nigdy przekształcone na kawaleryę i zawsze 
muszą zachować charakter jezdnej jńechoty, 
która na lekkich koniach z filocowemi siodła­
mi, jest przedewszystkiem dla tego użyteczna, 
że w każdej chwili na dowolny punkt może być 
przerzucona szybko i w wojskowym porządku.

Ma to być plan samego ministra, Freyci- 
net’a.

Tymczasem lwowska główna komenda spraw­
dziła:

Przed kilkunastu laty służył w konnicy au- 
stryackięj, jako dragon, a potem jako huzar, 
Ignacy Zakrzewski porucznik, znany dobrze 
na Bukowinie i w Galicyi. On to wypracował 
projekt, ażeby część piechoty używała koni 
w tym celu, iżby ją można z łatwością prze­
rzucać z jednego miejsca na drugie; projekt 
ten był szczegółowo opracowany, bardzo ob­
szerny, przedłożony został wyższym oficerom 
pułku i Zakrzewski został... wyśmiany. Wbrew 
woli pułkownika swego, Zakrzewski posłał 
ten projekt do ministeryum wojny do Wiednia, 
ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi, na co się 
niejednokrotnie skarżył. Później uznano go za 
obłąkanego i osadzono w szpitalu, zkąd po 
niejakim czasie wyszedł, służył jeszcze w woj­
sku, a potem wziął dymisyę z pensyą i ciągłe 
się zajmował projektami reorganizacyi armii. 
Widząc, że pomysł o jezdnej'piechocie nie znaj­
duje uznania w wojskowych sferach austrya- 
ckich, opracował go w języku francuzkim i 
przesiał Mac-Mahonowi, naówczas prezyden­
towi republiki francuzkiej. Potem nieraz Za­
krzewski żalił się, że mu rząd francuzki nie 
daje żadnej odpowiedzi.

Dalsze losy Zakrzewskiego wiadome — dziś 
jest on uznany za chorego umysłowo i znajduje 
się, jak wyżej powiedziałem, w szpitalu woj­
skowym na Węgrzech. Odszukano jednak te­
raz w Wiedniu ów projekt przed laty do mi­
nisteryum wojny przez Zakrzewskiego prze­
słany i porównano go z francuzkim elabora­
tem ministra Freycinet’a—skonstatowano, że 
jest to projekt od « do z Ignacego Zakrzew­
skiego.

Ciekawa teraz rzecz, czy rząd anśtryacki 
w zastępstwie chorego poczyni jakie kroki, bo 
że rodzina Zakrzewskiego przedsięweźmie e- 
nergiczne kroki w całej tej sprawie, tonie ule­
ga żadnej wątpliwości.
+ Muzeum Bismarka, urządzone w dziedzi- 

cznem Schonhausen, zawierające wszystkie pa­
miątki i dary, jakie tenże otrzymał w ciągu 
swojej karyery politycznej i dyplomatycznej, 
oraz podczas obchodu 70 rocznicy urodzin, zo­
stało otwarte przed kilku dniami.

Z powodu tej inauguracyi hrabia Herbert 
Bismark, który rzeczone muzeum organizował, 
wyprawił festyn dla ludności Schonhausen.

Po festynie muzeum zostało otwarte dla pu­
bliczności i hr. Herbert sam poprowadził do je­
go salonów osoby w tym dniu pierwszym przy­
byłe, do których miał na wstępie przemowę.

+ Pamiętniki Vecsery. Pismom francuzkim 
udało się pochwycić nader sensacyjny mate­
ryał; oto wynaleziono pamiętuik baronówny 
Vecsery, jednej z dwóch ofiar tragedyi w Ma- 
jerłingu. Źródła poważne każą wszelako po­
dany tam materyał faktyczny przyjmować z 
wielkiem zastrzeżeniem.

+ Najpierwszy wielbiciel Wagnera zmarł d.
4 września w Londynie. Był nim Ferdynand 
Praeger, profesor muzyki i krytyk londyński. 
Kiedy w roku 1845 Ryszard Wagner wystawił 
po raz pierwszy w Londynie swojego „Tann- 
haiisera“, Praeger jedyny poznał mistrza w 
tym „nieznanym“ kompozytorze i brakło mu 
słów na pochwałę tego dzieła. Napisał rów­
nież Praeger książkę poświęconą wspomnie­
niom o mistrzu, którego także najpierwszy, jak 
zapewniają, „muzykiem przyszłości“ nazwał.
+ Elektryczność i... sałata. Dziwne to na 

pozór zestawienie, ma ono jednak podstawę i to 
wcale poważną. Wpływ elektryczności na 
wzrost roślin stanowi, jak wiadomo, fakt nau­
kowo stwierdzony. Obecnie botanik angielski 
Rawton ogłosił rezultat badań swoich nad tem, 
w jakim stopniu oddziaływa elektryczność na 
wzrost rozmaitych roślin. Otóż okazuje się, że 
najbardziej czułą pod tym względem jest sała­
ta głowiasta, która pod wpływem światła elek­
trycznego przeszło dwa razy szybciej rozwija 
się i wzrasta.

W skutek powyższego odkrycia rozpoczęto 
obecnie na większą skałę doświadczenie we 
Francyi, aby wprost zastosować elektryczność 
do warzywnictwa, w szczególności zaś do sała­
ty, która dziś we Francyi bardziej niż kiedy­
kolwiek stanowi jeden z głównych artykułów 
żywności, zastępując dla wielu i porządną ja­
rzynę i mięso nawet, ustawicznie z bajecznym 
pośpiechem drożejące.

-j- Olbrzymia nawałnica szalała we czwar­
tek 3 września nad Paryżem. O godzinie 3Va 
ciemno-sine chmury ukazały się na widnokrę­
gu, zasłoniwszy go tak szczelnie, że ściemniło 
się zupełnie i musiano zapalić gaz i w skle­
pach i po domach, Niebawem rozpoczęła się 
ulewa, jakiej najstarsi w Paryżu nie pamięta­
ją. Ulice i bulwary, te zwłaszcza, które na 
pochyłościach leżą, zamieniły się w rozhukane 
potoki. Do wielu sklepów wdarła się woda, 
nareszcie kanały wezbrawszy, naglę rozlewać 
się poczęły na ulice, napełniając je szkaradne- 
mi wyziewami. W tej okazyi też dwóch ro­
botników kanalizacyi śmierć znalazło. Ulewa 
zaskoczyła ich w chwili, kiedy zajęci byli na­
prawą w głębi wylotu ulicznego na bulwarze 
Malesherbes. Przez kwadrans walczyli bie­
dacy z wirującemi w tej jamie falami; despe­
rackie ich krzyki słyszano, i nadbiegli z pobłi- 
skiej|stacyi pompierzy starali się, .jak mogli, 
ich wydobyć. Usiłowania ich okazały się bez- 
owocnemi. Prąd wody poniósł niebawem nie­
szczęśliwych robotników w głąb kanału, dając 
im śmierć okropną. Ciał ich do wieczora nie 
znaleziono.

Nawałnica trwała pół godziny, przy nieu­
stannych piorunach i szalonym wichrze. W la­
sku Bułońskim mnóstwo drzewin połamanych 
i kilkanaście od pioruna strzaskanych. Piorun 
zabił również w podmiejskiemSt. Denis dwóch 
ludzi ulicą idących, Tym sposobem burza 
czwartkowa czworgu ludziom śmierć przynio- j

sła. W ogrodach podmiejskich zrządziła 
ogromne szkody. Drzewa zostały ogoło­
cone z owoców, na miejscach pochyłych wa­
rzywa zostały podmyte, niziny zamulone. Ogro­
dnicy, którym sroga zima taką klęskę zadała, 
dzisiaj znowu ręce łamią z rozpaczy.

+ Przepowiednie Nostradamusa. Jeżeli ma­
my wierzyć temu astrologowi, to największa 
wojna od początku świata nastąpi w latach 
1897, 1898 i 1899. Bić się będzie prawie ca­
ła Europa, bo Francya, Anglia, Hiszpania, 
Włochy, Austrya, Turcya, Grecya oraz Egipt. 
O Niemczech i Rosyi astrolog nic nie mówi.

W roku 1892, więc przyszłym, Turcya ma u- 
ledz przeistoczeniu, a państwa bałkańskie się 
zjednoczą.

Nareszcie w roku 1901 Chrystus ma zstąpić 
na ziemię i ukazać się w Jerozolimie. Będzie 
t° 2,345 roku wedle proroctwa Daniela, od 
chwili kiedy Artaxerxes nakazał Nehemiaszo- 
wi odbudować Jerozolimę.

To wszystko— jeżeli wierzyć mamy Nostra- 
damusowi.

Handel i przemysł.
Z TARGÓW.

Targ Witkowskiego w Warszawie. W 'dniu 
dzisiejszym dostawa składała się z 600 korey pszeniey, 
¿00 żyta i 200 owsa. Pszenica mocno, ¡płacono chętnie 
za wyborową 8.70, 8.65, 8.60, białą, 8 15 i 8.20, pstrą 
8.00. Zyto w żywym ‘popycie, dostawy jednak nie wy­
starczają na potrzeby, ponieważ przyjeżdżają tutaj ku­
pcy z prowincyi, gdzie uczuwae się daje brak tego ziar­
na w towarze gotowym; płacono dzisiaj za wyborowe 
żyto .6.85, za średnie 6.47%. Owies 3.05 do 3.50.

Kielce, 6 września. Gana żyta w ostatnim tygodniu 
spadla do 6.30,. za pszenicę płacą do 7.50, za jęczmień 
4.20. Kartofle jak na obecną porę są bardzo drogie, pła­
cą bowiem 1.5Ó za. korzec. Przewidują, że produkt ten 
na przednówku dojdzie do wysokich cen.

Rudom, 4 września. Wczoraj płacono na targu za 
pszenicę 8.05, żyto 7.00, jęczmień 4.00, owies 2.00, kar­
tofle 1.80, rzepak 9.50—10.00 za korzec.

Libawa, 4 września. Żyto słabo, ciężkie 110, litew. 
i kurl. 105—105; pszenica czerwona 126 — 127 f 135 do 
140, średnia 125, litew. i kurl. 115 —120; owies biały 
słabo, litewski suchy 75 — 76, litew. i kurl. wyboro­
wy 88, miński 80—8', biały wyborowy 89 — 91 w ga­
tunku wysokim 91—93, czarny słabo, 74 — 78 stosownie 
do gatunku; jęczmień bardzo słabo, litewski 90, na pa­
szę suchy 89, ruski 89—91; gryka z gwaraaeyą 100 f. 
102, lekka 94—95; groch suchy słabo, na paszę 100, 
małoruski 110;. bób 100; fasola biała 125 — 135; siemię 
lniane słabo, litewskie 140, stepowe 130; otręby pszen­
ne grube, średnie i litewskie 50 kop. za pud. Dowozy 
w d. 1 i 2 września wynosiły ogółem 293 wagonów; w 
tein 4 żyta, 19 jęczmienia i 182 owsa. (Dom handlowy 
sukcesorów Feinberga).

Cidańsk, 5 września. Pszenica bardzo słabo, tranzy­
towa niżej Jo 3 do 4 m. Płacono za polska tr. /pstra wa-

Ho ~ 120 f 153> p8tl^ 118 — 119 f- 159> 123 do 
124 f. 158, '¿czerwoną pstrą 123 f. 162, szklistą 117—118 

£ ^8> l"29 ’ 123 t. l®8’ Jasno pstrą wilgotną
123 f. 164, jasno pstrą 326 — 127 f. 174, 125—126 f. 177 
i 178, 128 f. i 129—130 f. 180, wysoko pstrą 126—127 f. 
182, 127 — 128 f. 183, biała 129 f. 186 in.; za ruską tr. 
czerwoną 124 f. 162, 126 f. 128 — 129 f. i 128 — 129 f. i 
129—130 f. 165,132 f. 170, 135— 136 f. 174,134—137 f. 
■175’„łagodnie czerwoną 130 f. 170, czerwoną obsadzoną 
122 f. 158,129 f. 160, girka 126f. 158,124—125 i. 160 ni. 
za tonnę. Transito na wrzesień-październik 176‘/3 pła­
cono, na październik .listopad 177 w poszukiwaniu, na 
listopad-grudzień 178 płacono, na kwieeień-maj 179 
m. Cena regulacyjna tranzytowej 179 marek.

Żyto mocno. Płacono za polskie tr. 118 f. 177, 111 f. 
170, 107—108 f., stęchła 165 m.za tonnę. Transito: na 
wrzesień-październik 186, na październik-listopad 186, 
na listopad-grudzień 186, na kwiecień-maj 184 m. w po­
szukiwaniu; cena regulacyjna dolnopolskiego 186, tran­
zytowego 185 marek za tonnę.

Jęczmień ruski tr. 105 —106 f. 111,112 f. 131,’ja­
sny 102 f. 124,|103-104 f. i 105 f. 125, białytl34,Sna pa­
szę 110 m. Owies ruski tr. 97 m. Rzepak słabo, polski 
¡ruski tr. 230 tr. 230, 250 i 260 m. płacono.J"Rzepiki ru­
ski tr. jary 200—210 m. Siemię lniane ruskie 195, miał­
kie 224 m. Gorczyea ruska tr. 135, wyborowa 160 m. 
płacono. Okowita niepodlegająca cłu w towarze goto­
wym 711/3, podlegająca cłu ¿52 w żądaniu za hektolitr. 
Kurs rubli 220 marek.

Berlin, 5 września. Pszenica bez zmiany, na wrze­
sień-październik 233, na październik-listopad 238.50; 
żyto wyżej, na wrzesień-październik 238, na paź-dziernik 
listopad 235; owies wyżej, na wrzesień-paździerik 160.50 
m. za tonnę.

Wiedeń, 4 września. Pszenica wyżej, na jesień 10.98, 
na wiosnę 11.46; żyto mocniej, na jesień 10.55, na wiosnę 
10.79; owies wyżej, na jesień 6.36, na wiosnę 6.51 złr. 
za 100 klg.

New-York, 4 września. Pszenica słabiej, w miej­
scu 106%, na wrzsień 105%, na październik 107%, na 
grudzień 110%, na maj 115%; mąka bez zmiany, 4.40; 
kukurydza mocniej 69% cnt. za buszel.

_ Hamburg, 5 września. Okowita spokojnie, na wrze­
sień-październik 39, na październik-listopad 39, na li­
stopad-grudzień 38%, na kwiecień-maj 36% m. za hek­
tolitr.

Cukier. W tygodniu ubiegłym rafinada i mączka w 
dalszym ciągu słabo w skutek zbliżania się nowej kam­
panii; obroty nieznaczne. Notowano: Hermanów 3.22%, 
Guzów i Poturzyn 3 07%, inne marki 3.10. Kostki 
3.07%. Mączka w pełnych ładunkach płacona po 2.60, 
pojedyncze worki 2 62% do 2.65 za kamień 24-fun- 
towy.

OKOWITA.

Warszawa dnia 7 września 1891 r.
Hurt. skł. wiadro

łi n „
Po jed. szyn. „

« » »

100° 11.72 do 11.78
78° 9.14 „ 9.19

100° 11.82 „ 11.89 
78° 9.22 „ 9.275 * 7

z akcyzą 
i z dodaniem 

2%
Ceny Warsz. Rektyfikacyi, loco ul. Dobra 18.

Z akcyzą Wiadro 100° rs. 11.45 i 
Bez akcyzy „ „ „ 2.20 inett0

Na wywóz zagranicę, oprócz premij wywozowej (na 
100° kop. 32) i drogowej’ w beczce konrtaktowej, od­
dane franco aktem rewizyjny granicznym wyniesie:

wiadro 100° rs. l.OO do rs. 1.05.

Griełda pieniężna.

Telegramy dzisiejsze z Berlina brzmią dla rubli słabo 
a kurs w szacowaniach waha się między 211.00 i 212.00 
markami. U nas obroty walutą zagraniczną bardzo du­
że, w papierach natomiast ruch leniwy.

Płaeono weksle długoterminowe na Berlin po 47.05; 
krótkoterminowe w płaceniu ro 46.85, 46.90, 46.97%, 
47.00, 47.05, 47.07% i 47.10.

Paryż krótkoterminowy w płaceniu po 37.80, 37.87'/., 
i 38.00. r ,

Wiedeń 81.70. Nieurzędewy kurs Londynu krótkoter­
minowego 9.53.

Likwidacye w żądaniu, stosownie do wielkości odcin­
ków po 97.50 i 97.25.

Pożyczka Wschodnia II em. w żądaniu 101.25, III 102, 
Wewnętrzna 96.25 w żądaniu bez odbiorców.

Listy zastawne ziemskie ser. I 100.85 tylko w żądaniu- 
pozosttłe serye zbywano po 100.15,100.20 i 100.30. ’

Listy zaslawne in. Warszawy w żądaniu: ser 1101 50 
II 101,111100; IV i V 99.75.

Z monet notowano: kupony celne 153%, marki niemiec­
kie 47%, guldeny austryackie 82, franki w zlocie 38%.
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WIEK.

TABELA
wygranych w drugim dniu ciągnienia !-szej 

kiasy 557-tej Lotsryi klasycznej d. 5 września 
¡891 roku.

(Podług tabeli tymczasowej.)

GŁÓWNIEJSZE WYGRANE.
Rsr. 10,000 na nr. 23,214. Rsr, 2,000, na nr. 17,411. 

Po rsr. 600 na n-ra: 18,907 20,511 Po rsr 400 na n-ra: 
11.537 21,978. Po rsr. 150 na n-ra: 79 1158 2082>:620 
6561 11976 15603 15659 22420 23254.

Po r u b I i' 60
N-ra: 169 299 4231 4443 6286 6720 7603 80(7 9327 

9735 9787 10018 11066 11202 11606 12355 13746 
16109 17230 17535 17644 17745 
21596 21751 21880 22130 23022

41 15928 85 16044 49 80 99 16108 97 163Ê0 16416 
27 94 16527 80 16642 67 16745 67 86 16909 84 
17006 37 81 17132 37 69 17206 14 17310 17424 
17589 17611 62 95 17704 84 17810 56 17907 33 
85 18016 67 68 77 18170 18200 97 18304 23 32 
93 18403 14 57 18512 36 86 18658 65 18718 37 
84 99 18805 11 14 30 51 53 92 189 8 19012 19 78 
19304 28 86 19406 20 19517 42 54 19C05 20 23 37

------ ’• 19,908 20000 25 26 20176
20327 69 89 20462 20502 

26 70 2(696 20716 17 36 89 20819 39 20928 93 
21084 21147 21247 55 21458 68 21517 29 74 91 
21613 87 21766 76 79 86 88 21845 21904 7 17 61 
22010 71 76 22173 22211 24 67 75 22323 43 22436

19704 17 50 19821 61 
82 20219 34 48 53 54

38 43 54 89 94 22520 40 54 65
22804 49 62 68 80 85 90 22900
58 70 77 95 23300 23414 38 62 89

22635 22718 63
2 41 23080 89 231Ö2

14639 15345 15601 
18178 19869 20873 
23290.

P
N-ra: 45 59 93 

56 83 433 61 90

o rubli 45
131 60 72 92 261 79

619 23 764 817 32
1065 1238 1-304 54 99 1469 1546 90 
1723 90 1807 92 1933 42 50 67 93
2209 49 82 2358 2421 79 82 2528 79

306 16 55 
903 15 16 

1613 18 52 
20032 2169 
2650 2754

55 81 2840 80 93 2938 3009 3144 64 97 3219 41 
77 3304 31 56 95 3410 66 3564 74 3671 72 3723 
40 51 68 3836 3936 57 76 4102 4221 24 34 4395 
4511 35 4624 4721 40 4861 62 63 4904 65 7o 5032 
99 5122 63 5206 44 75 82 5433 85 5102 62 83 
5668 75 5700 2 6 63 84 5819 69 5977 97 6047 59 
6103 37 86 83 96 6254 6305 39 49 6411 23 6527
6605 6738 90 6840 99 6926 7128 61 7201 39 46
74 91 7343 91 7404 42 45 7517 49 7628 6r 80
7745 74 88 780-1 33 96 97 7930 65 8C36 45 57 £0
81)1 38 44 81 8276 8303 7 15 27 52 57 68 842*
72 78 8536 8670 8735 58 19 98 8806 7 60 8928
9045 65 71 82 9104 9211 56 9366 9420 21 64 81
95 9522 9676 9756 94 9806 10 9905 9 57 58
10020 57 66 91 10163 80 91 10255 80 83 97 10312 
25 10521 37 40 53 58 10623 37 46 68 10701 6 39
49 71 86 10812 48 60 85 11051 69 lllOo 35 4o
1124056 11326 '11402 70 11502536275 11704
52 11829 35- 63. 73- 11923 46 12081 12103 14 41
12250 67 86 12314 86 12407 33 73 79 66 12706 21 
32 63 69 95 15842 64 93 12923 33 13016 39 40 43 
13136 43 13209 81 13341 61 76 82 13467 87 135o9
75 13629 93 13829 139S4 14025,66 14140 71
14214 85 14351 14551 14643 93 14705 64 84 14845 
14911 63 66 15001 19 29 15162 15210 60 68 15301 
20 56 66 15469 74 15585 15610 88 15713 88 15821

— Biuro informacyjne o nędzy wy­
jątkowej, (ulica Tamka nr. 35), spraw­
dzonej przez Siostry Miłosierdzia,-pn1' 
lecą miłosierdziu publiczności war­
szawskiej, następujące osoby:

Karolina Gnzowska wąż chory, dż. dr.
6-ro ? owowolska nr. 3.

Julia Świerezewska wdowa dz. dr. 5-ró —
Ogrodowa nr. 22.

Michał Ostrowski wdowiec dz. dr. 4-ro —
Prosta nr. 52.

Mana Ajzeszern wdowa ' dz. dr. 4-ro—Kro­
chmalna nr. 5.

Francisz. Strzempowicz mąż w Brazylii dz. 
dr. 3-e - Hortensva nr. 7.

Eleonora Kozbiał chora mąż w Brazylii dz. 
dr. 4 ro Boleść nr. 5.

Marya Ganon wdowa chora dz. dr. 4-ro —
Długa nr. 11.

Władysława Kisiel chora dz. dr. 5-ro —
Krzywe Kolo nr. 16.

Kajla Helman wdowa, dz dr. 4-ro. matka 
stara Pawia nr. 20.

Siewa Nasielska wdowa, dz. dr. 4 ro —
Smocza nr. 30.

Anna Witkowska mąż chory obłożnie dz. 
dr. 7-ro—Czerniakowska nr. 116.

Jan Zonenberg chory, żona ciężko chorą dz. 
dr. 4-ro-Górna nr. 11.

Anna Ceglarczyk mąż umarł dz dr. 3-e—
Topiel nr. .10.

Walentyna Humnieka wdowa dz. dr. 4-ro—
Cicha nr. 4.

Marya Karczmarska mąż chory dz dr.
4 ro—Praga, Wołowa nr. 17.

WODY MIMAME NATOBALNE
Administracya w Paryżu, Boulevard 

Monmartre Nr. 8,
Grande-Grillé. Choroby limfatyezne, orga­

nów trawienia, zatory wątroby i śledziony, 
ksmienia i t. p.

Hôpital. Choroby organów trawienia, ocię­
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boieśei żołądka.

Celestihs. Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy, (diabetis) 
wydzielania białka w moczu.

Hant’erive. Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, dna, cukrzycy i białka.

Żądać należy, aby nazwisko źródła znaj­
dowało sią na kapslach.

Dostać można w Warszawie w aptekach PI1, 
D-ra T. Heinricha Nr. 473, Kucharzewskic- 
go Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, 
L.Ziemińskiego, w składzie roateryałów ap­
tecznych v. W. Waligórskiego, w Ktwaie i 
Brześciu Litew. w skł. apteez. pp Klimo­
wicza i Górskiego. 1016-4-2

PEDAGOG
uzdolniony i doświadczony, z wyższem wy 
kształceniem, potrzebny zaraz na prowineyę. 
Królewska 33, m. 4 od 2—4-ej po południu.

Wykaz firm, które do dnia dzisiejszego na­
desłały swoje ogłoszenia do Kalendarza „Wie­
ku“ na rok 1892:
Gielicki — Wyroby powroźnicze, Marszałkowska 114. 
Rudzki—Tow. Udziałowe Fabryki Machin i odlewów, 
Fabryczna 3

Łuczyński—Biuro stręczeń nauczycielek, Włodzimier- 
slifi 6.

Deniszczuk Władysław — Zakład lakierniczy, Nowy- 
Świat 62.
Manzcl—Wyroby kamieniarskie, Chłodna 19.
Książek—Fabryka kopyt, Podwale 13.
Przezdziecki-—• Mag. Ubiorów męzkich, Kotzebue 2.

Plac Teatralny.
Dutkiewicz—Fabryka guzików, Bielańska 4.
Drexler—Fabryka pościeli, Nowo-Senatorska. 
Dobrowolska--Akuszerka, Chłodną 24.
Dzięgejewski K.— Magazyn mebli, S-to Krzyzka 5. 
Drfeher Julian—Optyk, Szpitalna 6.
Eiehler i Komarnicki—Fabr. wyr. żelaz., Sienna 31. 
Wróbel—Skład win i delikatesów, Krak.-Przedm. 25 
Ławrysiewicz—Firanki, Marszałkowska 148. 
Matuszewska—Zakład naukowy, Leszno 28.
Majewski—Laboratoryum chemiczne.
Pióro—Fabryka rękawiczek, Długa 29 
Bronikowski—Skład papieru, Plac Teatralny 18.
Biesiada Literacka, Chmielna 26.
Bloch Filip—Mat,eryaly piśmienne, Nalewki 21.
Brunn Krzysztof i Syn — Repr. Welocyp. fabr. Błock

PI.-Teatralny. ,
Cegielski —Maszyny i narzędzia-rolnicze, N.-Świat 11. 
Berent i Plewiński—Magazyn optyczny, Krakowskie-

Przedmieście 61.
Bryzemejster—Wyroby blacharskie, Nowolipki 33. 
Miller—Optyk, Nowy-Świat 7.

Martynów—Fabryka sztukateryi, Solec 111.
Pawełek—Magazyn wierzchów do futer. Czysta 6. 
Szczęsny—Skład instrum. muzycznych, Marszałk. 136. 
T.ryniszewski—Skład herbaty, Senatorska. 
Wichliński—Materyaly budowlane, Okopowa 9—10 
Veit—Organy, Długa 46.
Woroniecki—Zakład zegarmistrzowski, Czysta. 
Szleifstein—Ceny Kontraktów, Długa 11.
Bitschan—Wyroby metalowe, Długa 51.
Machlejd—Browar, Chłodna 45.
Oławski— Księgarnia, Mazowiecka 6.
Gutzman Zofia—Dentysta, Szpitalna 3.
Makowski—Mag. obuwia, Długa 42.
Mrozowski Mag mater. aptecznych, Miodowa 8.
Maj ba um- Introligator, Daniłowiczowska 10.
Pili Michał—Optyk, Miodowa 6.
Reych—Browar, Grzybowska 33.
Sziimilin Skład herbaty, N -Świat 65.
Si-nnewald Księgarnia, Miodowa 6.
Skorupski-Skład win, Bracka 11.
Solecki—Fabryka skór, Wolska 47.
Miniewski Karol—Mag. ubiorów męzkich, Sens.torska 
Petersburskie Tow. ubezpieczeń, Plac Zielony 13.

Morzyeki—Kantor przewozowy Konkureneya Tłomao 
kie 4 i Plac Zielony 11.

Siwińska—Kwiaty- kapelusze, Krak.-Przedm. 61.
Olszowska—Zakład naukowy, N.-Swiat 36.
Małkowski—Skład fornerów, Grzybowska 18.
Norldin—Wyroby plater, i srebr., Żelazna 51.
Nowicki—Fortepiany, N.-Swiat 34.
Trepte—Wyżymaczki, Marszałk. 147.
Tarnowski Aloizy — Mag. mebli, Marszałk. 114 i 134.
Treehciński—Fabryka hydrauliczna, Krucza 11.
Tuszewski—Tapicer, Tłomackie 4.
Tuczyn—Fabryka kapeluszy i czapek, Podwal 16.
Szymaniewski—Zegarmistrz, N.-Świat 39.
Schiller—Wyroby stalowe, Ńowo-Karmelieka 7.
Saks—Fabryka listew do ram, Marszałk. 15.
Krzjkowski—Wagi decymalne, Chłodna 9.
Kronenberg—Hodowla, róż. Zaokopowa.

Morozowicz—Winotłoeznia, Miodowa 6
Czeibaków — Magazyn ruskieh towarów, Miodowa 24 

róg Długiej.
Dziechciński—Apteka, Kr.- Przedm. 59.

Scheibler—Zakłady bawełniane Trębacka 4.
Tarnowski Fr.—Wyroby blacharSKie Nowy Świat 21. 
Waligórski—Skład mater. aptecznych, Nowy-Swiat 38 
W7argon—Skład mater. technicznych, Graniczna 7. 
Piotrowski—Mag. ubiorów męzkich, Miodowa 14. 
Lijewski — Skład win i tow. kolon., Krak.-Przedm 
L’ürbaine Tow. ubezp. na żywe; Mazowiecka 9 
Ludwig—Skład nici, Senatorska 6.
Świątkowski—Mag. obuwia, Bielańska 9.
Loretz —Fabr. latnp i form blaszanych, Podwal 5, 
Schlager—Fabryka rękawiczek, Nówy-ŚWiat 51.

6

Illustrowany Cennik 
Warszawskiej Filii

Fabryki Narzędzi i Machin Rolniczych, Ko­
tłów i Machin Parowych oraz Lejami, «¿5

obejmujący blizko 500 przedmiotów, wyszedł z druku 
będzie wysyłany na każde żądanie zaadresowane 

Składu tejże Filii, mieszczącego się ptzy ulicy 
Nowy-Świat Nr. 11.

Ceny zniżone, możliwe ułatwienia zapłaty. <3

Małecki i Obrębowicz— Biuro techniczne, N.-Swiat 31 
Brunn Krzysztof i Syn • Skład towarów żelaznych 
Pomorska—Wyroby szmuklerskie, Marszałk. 149. 
Wieńczysław—Fabryka rękawiczek,.Nowy-Świat 3. 
Popiel—Zakład zegarmistrzowski. Elektoralna 5. 
Schultz i Zawadzki—Skład win. Senatorska 24. 
Grabowski — Farbiarnia parowa, Nowogrodzka róg

Przedokopowpj 2.
Gliński—Szuwaks, Nowy Świat 69.
Rutkowski—Apteka, Długa 16.
Waręski—Skład mater. aptecz., Tłomackie 13. 
Zielonka.—Elektro-technik, Chmielna 58.
Ziemiński—Apteka, Marszałk. róg Królewskiej. 
Zakrzewski Feliks—Fabr. siodeł, Marszałk. 112 
Arthur—Fabryka musztardy,' Leszno 4.
Blomberg—-Fabryka organów, Leszno 65.
Grodzki Alfred—Narzędzia rolnicze, Senatorska 33. 
Fraget—Fabr. wyr. srebrnych, Kr.-Przedm. 65. 
Filarowski—Aparaty ortopedyczne, Marszałków. 118 
Gałkowski—Magazyn bielizny, Marszałkowska 131. 
Redakcya „Zorzy“, Nowy-Świat 41.
Orgelbrand M.~Księgarnia wprost Kopernika.
Komar—-burifikator, Krochmalna 92.
Łuczyński et Szenic—Skład piwa, Miodowa 3 
Małecki-—Skład fortepianów, Nowy-Świat 30. 
Janowski—Obicia papierowe, Długa 31.
Jakor—Towarz. Ubezpieczeń, Żabia 472.
I. A. Kfausse— Fabryka lakierów i farb, Bonifrater 
ska 9.
Tworkowski—Fabryka posadzek, Czerniakowska 77. 
Kołodziejski—Skład cygar, Nowy-Świat.51.

— WACŁAW CZECHOWICZ, den­
tysta. Przyjmuje od 10-ej do 6-ej. Hotel Sa­
ski. M m. 110. 1005-10-2

65 kop.
Kosztuje asekuracya biletu

5% Pożyczki Premiowej z 1866 roku 
(drugiej emisyi)

od nadchodzącego ciągnienia wrześniowego 
1891 roku Zamiejscowi raczą nadesłać mar­

kę na porto.
Biura Bankowe Gazety Losowań

Warszawa,
Krakowskie-Przedmieście 51.

964-3—3

— Angielsk. jęz. 
„Łatwej Metody“.

udziela H. BERGES,7: autor 
Złota 21. 906-13 7

Ćony targowe na śtącyi Praga.
5 września 1891 roku.

Wedie rtotowań kantoru 3. Werner A Cosnp.
PSZENICA wyborowa — — — średnia - — -- ordy- 

naryjna smolna — -- —
ŻYTO wyborowa 110— — średnie 115 - —. ordyną- 

ryjne —■< —
O WIES wyborowy 102 średni 95-------, ordyua-

ryjny 86 — —
GROCH wyborowy---------- -
JĘCZMIEŃ wyborowy----------- średni — — , ordy

naryjny-------
KASZA JAGLANA 130 - 120

„ ordy nary ina —

— Szpitale. W uniu 6 września, w 8-iu cy­
wilnych szpitalach przybyło chorych 49, wy­
zdrowiało 53, zmarło 5, pozostaje 1503: męż­
czyzn 843. kobiet 660 z tyćh w szpitalu sfca- 
rozakonnych mężczyzn 158 kobiet. 3L.

-- W ciągu upłynionej. doby pochowano as 
emeńfarźach:

Prawosławnych
Katolików
Ewangelików
Żydów

męż,. kob. 1 dzieci 
8 „
1 n
2 „

Razem zmarło osób:

TEATR LETNI.
Dziś: Ćwiartka papieru. Zloty cielec. 
Jutro: Dwór wc Wlndkowicaeh

TEATR NOWY.
Dziś: Żołnierz królowej Madagaskaru. 
Jutro: Ptasznik z Tyrolu.

Na widowiskach w dniu wczorajszym było osób: 
"W Teatrze Rezmaitości 
W Teatrze Letnim 728.
W Teatrze Nowym 671 
W Cyrku 934.

1
11
2
3

43

Warszawa, Miodowa Nr. 4,

fiflłoearnie sztyftowe Claytona i 
fiflłoearnie cepowe różnych fabryk.

0 Wialnie oryginalne Bakera, Claytona Nr 5 i inne. 0 
§ Młynki „Tryumf nnołiDm 0

?
o

0

Tryeury i Sortowniki Mayera. 
Siewniki rzutowe

tent“ Beerman’a. 1°

0 Sieczkarnie ręczne i maneżowe
oraz wszelkie inne maszyny wypróbo­

wanej dobroci.
Ceny-warunki, przystępne.

0

0
Ö

MRZ| STOI ROM W

zawiadamia, iż w dniu 20 września (2 października) r. b. odbywać się oędzie 
w Janowie licytacyą na konie nadkompletne. Komunikacya koleją Terespol- 
ską do stacyi Biała. 986-3-3

Specyalna fabryka „IMPERIAL“
w Warszawie, Ślizka Nt* 35.

Sprzedaż hurtowa od l1/, wiadra (24 butelek; w kantorze fabrycznym.
Sprzedaż detaliczna we wszystkich Składach Win w Warszawie, w sklepach stoworzy- 
“ Merkury“ i w większych składach prowir.cyoaalnych 394—52—2 4

W Wilnie
przy ulicy Wielkiej 

wprost skweru Teatralnego 
pod iiriną

„NADZIEJA“
Magazyn sukienny chrześciański

(katolicki) w nonourządzonym lokalu, już zao­
patrzony został, w świeży towar krajowy i za­
graniczny na sezon zimoWy, jako też: w kołdry 
pluszowe, dywany, pledy, chustki wełniane 
i materyał dla Duchowieństwa. Ceny u- 
miarkowane stałe (prix-fixe). Za dobroć to­
waru, wyższych gatunków, Magazyn ręczy.

993-6-3

szeaia
®^@©®9999999®99@®®
I ’“Ció BLANc^ 1

ASTMY I KATARY
leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych.FUmSATEUR ESPIC

DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIE
o ------ w Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20 ; w Warszawie : w składach

aptecznych PP. Mrozowskiego, Urbanowicza i Sp., Gościnnego, w aptece P. Dra Heinricha, etc. 
Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce.— kledal złoty na Wystawie 1868 i na Wystawie Powszechnej 1889 r. 

Najwyższe nagrody jakie otrzymały specyfiki lekarskie przeciw Astmie. (Klasa 45).

Zatwierdzona przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych i zagwaran towana kaucyą 
złożoną w Kasia Gubernialnej

Królewska Nr ió, obok Giełdy.
Przyjmuj* w Komis do sprzedania wszelkiego rodzaju przedmioty 
Sprzedaż z wolnej ręki od godziny 9 rano do 8 wieczorem. 
Licytacye co Hiątek i Sobote;.
Przyjmuje meble i inne sprzęty na przechowanie
Urządza licytacye w prywatnych mieszkaniach i magazynach. 517—24—19

Towąrzjstwo Manufaktury .^ENIiL ZI NDEL^ w Moskwie
Do Inż. techn. p, G. Ritter w,«. „EXSICCATORA“

w Warszawie, Królewska 39
Niniejszem stwierdzamy, że „EXSICCATOR“ ma u nos stałe wastoso- 

wanie od r. J8SS jako nieoceniony środek zapobiegający jgrnioła i pei-m- 
nia drzewa, oraz niszczący grrzyt>ełt drzewny i osusz»jący wilsjoe; tak ze 
może być śmiało polecony każdemu kto zmuszony jest walczyc z grzybem.

Moskwa w kwietniu 1891
Towarzystwo Mannfaktiiry „EMIL Zl^DEL“

. podpisano)
Zawiadujący LEHMAN. 1029

1

27^
HA JODZIE ZELAZA KIEZMIEÄHYH

Aprobowane przez iaris 
Akademią medyczną 
W Paryżu, adoptowane i 
przez Formularz offl-s 
cialny francuzki, sank- ’ 
cionowane przez radę 185S @

_ Medyczną w Petersburgu.
Posiadające równocześnie własności Jodu ,p. 

© i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we w 
@ wszystkich rodzajach chorób, które wywo- © A luje zarodek skrofuliczny [puchliny, zatka- @ S nie hanalóvi, humory, etc.) słabości, prze- 

ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie X 
® bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce),
® wLeucorrhóe (l/iatych uplawach), w Ame- © 

norrhóe [zatrzymanie zupełne lub częścio- @ 
4®, we regularnościl, w Suchotach, w Syfilis 
™ organicznej etc. Ostatecznie podają onejy 
® lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- @ 

czaj silny, do podżywiania organizmu i do Q 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a 
słabych lub osłabionych.

N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego Br 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- ® A drzaźniającem. Jako dowód czystości i@ 
autentyczności prawdziwych Pigułek «a 

® Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- ^7 / 
niniejszypolozony u spo- 
du zielonej etykiety.

Aptekarz w Paryżu, bub Bonaparte, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW.

!

1868

Z TARIS ä, ¿11

773

KURSA TELEGRAFICZNE.
Warszawa, dnia 7 września.

i s dnia 5
KerlSsK,

Silety banka rnakiego za 100 re. , . ■
M na dostawę za 100 re

W eksle na Wai szawę krótkie . .
Amsterdam 100 fl. krótkie 
Londyn 1 Ł. krótkie . .

długie . .
’ Paryż 100 fr. krótkie . .
„ „ długie . ..

Petersburg 100 rs. krótkie 
„ długie

Wiedeń 100 fl. krótkie .
„ ii długie .

t>% Listy Zastawne................... za 100
5^ Listy Likwidacyjne ... „
5% Pożyczka wschodnia 2 emisyi „
4% ” r. x ” F- ” ”

Listy Zastawne ruskie....................
5jj pożyczka konsolidowana .....
5« Pożyczka premiowa 1 emis.....................

„ 2 emis.....................
5^ Renta ruska z r. 1883 .........................
Udziały Towarzystwa komandyt....
Akeye Banku Handlowego.........................

„ „ Dyskontowego .....
,. dr. żel. Warsz.-Wied.........................
„ Kredytowe Austryackie ....

Kupony celne za 100 rs. metaliczne . . .
Dyskonto prywatne...................................
Żyto na listop.-grudz. . . . - za 2,440 f.
"Żyto na dostawę kwieć.-maj „

Dyskonto 5VS%.
"Wleci efi.

W ekćie na Londyn...................................
Aicya Banku Kredytowego....................
giieiy Banku Ruskiego
i*ap

JPeury-®«,

i rs.

IjTSk a iito 4"

214 50 
212 12 
213 50

- i
i

211 50 
210 —
173 60 
172 40
67
64 70
67 10
68 -
96 70
97 —

154 —

174 40

324 50 
2 !/s

240 50 
230 50

117 10 
278 10 
124 20 

9 31

Rents 3%.........................
Renta 4I/sil/n . . . . . 
Reata włoska 5% • -

Dyskonto 3%.
ŁiOinlysau

Papiery Consol. . 
Dyskonto 5%.

SPe-fcejrsforwiy-
Weksle na Londyn ....

„ na Amsterdam . .
„ na Berlin ....
„ na Paryż ....

5% Bilety Bankowe 1 emisyi.
„ 2 „ .

6£ Renta złota.........................
5% „ „.........................
5°/0 Pożyczka wschód. 1 em. 100 
?7o „ n 1 « I««0
5%
5°/,

1000
1000

5°/o Pożycz, prem. z r. 1864 1 em. 
5°/o „ „ z r. 1866 2 em.
5°/0 Pożyczka banku szlaeh. . . 
4% Pożyczka wewnętrzna .. .
4% Pożyczka konsol, drogi żel.. 
5% Listy Zastawne Ruskie . . 
Akeye Drogi żel. Warsz. - Teresp 

,, „ „ Rybińskiej .
Warsz. Banku Handlowego 

5% Listy zast. Charkowskie 
6°/» o »
6°/0 „ „ Kijowskie
6% „
6% „ „ Wileńskie
6°/o i, ,, »
Imperyały nowe . . .
Kupony celne ....
Ruble srebrne. . . •
Listy Zastawne T. Kr. Z 
Dyskonto .... ... •

Kr. Pol.

pędaktor i Wyd&wc* Xsz!»lerz Zalewski.

96.10 
105.70 
90 80

95 —

z dnia 4
92— 91.50 
76.25 76 
4515 45 — 
36.05

103 —
103 —
152 —
151 —

i w 
102 
239 — 
229 '!t 
212 —

101

100 r/8

745 —

114 —

Magazy-n Zabawek Dziecinnych, Towa­
rów Galanteryjnych, Materyałów Piś­
miennych i f. p., egzystujący przy ulicy Nie­
całej N'r. 14, pod firmą S. ŃADLER, prze­
szedł z d, 8 sierpnia na moją własność i nadal 
prowadzonym będzie pod firmą:

A. Kaczanowska.
Magazyn powiększony i zaopatrzony w wy­

bór Zabawek, Gaianteryi, Wyrobów Perfume­
ryjnych i Materyałów Piśmiennych. Ceny

969-6-4
..... —I... KR-W-e?

Dom Francuzki prowadzący handel Oliwą 
z oliwek potrzebuje Reprezentantów znanych 
w świeoie handlowym. Befereneye wymagane 
pisaćpodadresem: Chapplain-M&rseille (Franee).

1030-3-1

Firanki, Portye-ywany, Obicia meblowe,
_ ry, Serwety, Kołdry, Chodniki, Dery, Ple­
dy i t. n.—największy wybór! najniższe ceny. 
Główny skład GIEfcZYNSKIEGO PIOTRA. 
Warszawa, Marszałkowska 137.

O

Iftsi-â waîui zagrsniszńych- 

Notowania domu bankowego X. Radziszewski, 
w Warszawie &. 7 września:

riłacą 
46 90 
81 V3 
37.90

Marka . . 
Złoty reński 
Frank , . 
Funt szterling

Wartość kuponu bieżącego.
Od Listów Zastawnych 5% Ziemskich . . . . k.
Od Listów Zastawnych miasta Warszawy . . k.
Od Listów Zastawnych miasta Łodzi . . , . k.
Od Listów miasta Lublina.................... .... • k.
Od Listów miasta Kalisza...................................k.
Od Listów Likwidacyjnych..............................k. 1J1

Targi Warszawski®
(pedług„Gazety Handlowej“)

s dnia 4 września.
Pszenica 242 sm. ord. . .

,, pstra i dobra
” ” biała . .

„ wyborowa.
! Żyto 232 funty wyborowe 
: „ średnie .
ij Żyto 232 funty wadliwe.
; Jęczmień 2 i 4-rzędowy 200 f.

Owies.................... H2 fun
Gryka.................... 200 fun
Rzepik letni....................

„ zimowy . . ... 
Rzepak raps. zimo w. 210 f.

ż»daią 
47.35 
81 95
38 '¡t

9 48

kop.

2B.

C98 9 
205 8
166 s
C0i5
009.

Z dostawą

WarsEaws f-Bydgoska.

„ cukrowy . . 2601.
Fasola.................... 260 f.
Kasza jaglana pud. . . ,

„ jęczmienna....
„ gryczana gruba . .

Mąka par. pszen. 0000 pud
„ „ „ 000 pud
„ „ ,, oo „

od
aTk/

E3Ł
ÎR.Ï k.

Pud
kop.

oti áo

Cdehod. j Przych. 

g.j min, i g.l min.

175
92

50
85

615
7:25

850 
:__

6 05 
525

340i
- zh

?) u n Ud 
Koniezyna czerwona 
Koniczyna biała .
Olej rzepakowy pud 
Olej lniany pud 
Siano ....
Słoma ....
Drzewo opałowe twarde sąż. 
Drzewo opałowe isiękkis saż

Drogi Żelazne,
Od 13 maja 1891 r.

Warssawsko- Wiedeńska 
Pospieszny 3 klasy ..... ■
Osobowy 3 klasy . .....
Osobowy 3 klasy ¿0 Piotrkr wa . 
Kuryerski 2 klasy

Trzy pierwsze pociągi łączą się 
, z koleją Łódzką. _

— j Spacerowy 3 ki. (w niedz. i święta)

^osbohoho H©H3ypo®. -r- BapniaBa, 26 ABrycia 1891 rosa.

Odchodzi Przych.

g.l min. min.

6
11
5
9

9 15 11

20 w. 
25 w. 
25 r. 
10 r.

26 w.

Kuryerski 2 klas . . . . .
Osobowy 3 klasy , , ,
Osobowy 3 klasy Kutna . . 

Warszawsko-TereNpołsfca. s |
Kuryerski 2 klasy..........................1 8 30
Pocztowy 3 klasy......................... 3 40
(Powyższy pociąg łączy się z dro­

gą Siedlecko-Małkińską).
’Towarowo-osobowy 3 klasy . . 11 ¡30
Towarowo-osobowy 3 ki..................10,25
’Powyższy pociąg’ łączy się z dro­

gą Ćhełmsko-Br7?ską.
Towarowo-osobowy do Mrozów . 5 30 p.p. 
Spacerowy (w niedziele i święta) i

do Mrozów......................... 9 30 r. ¡10 3 w.
Warszawę ko-P eterehurska.

Kuryerski 2 klasy............................. 7 33
Pocztowy 3 11 asy............................. 9 ól
Osobowy 3 klasy.................... 11 13
Miejscowy 3 klasy do Białegostoku. 4 53

Nadwiślańską do Mławy,
Pocztow-................................... , 6 23
Osobowy . . . . . . . . e 9 45
Osobowy do Nowogeorgiewska j 415 p.p.
W niedz. i święta z Nowogeorg.

Nadwiślańska do K.owia
Osobowy . ..............................
Miejscowy dc Lublina....................
Pocztowy .
(Powyższe pociągi łączą się z ko­

leją Dąbrowską).
Towarowo-osobowy do Otwocka .
Obwodowa, z kolei Wiedeńskiej.
Osobowy........................................
Osobowy.................... .....
Obwodowa, z kotoiTerespolskiej.
Osobowy ... .... 211 p.
Osobowy ........................................ 7 55

3135 
7: 5 
7Í--

1 2 20 
i 9 40 
i 825

s 728 
1 30

? )1 Î
! 6Í45 
j 6j25

9, 2 r.

10.15 
7k 1
4‘13 
9 OJ

r.
w.
r
r.

35
48

3,35

7 20 w.

2 42 p , 
715 r.

Ili
i 8
' 9 
11

2 r.
28 w 
15 r. 
55 w

IÓ r.8
10 
2—y

Ï
2 49 p.
8 33 w.

i
3 20 r. 
7 52 r.

W Prukwni „WIEKU“, Nowy-Świat J6 61.
4 —
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